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C xna  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.
P f f e n u m e r a ^ ®  w y n o s i ;

na cały rok 
24 żłr.
28 zh\ 

82 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.
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Pocztą w państwie Austryackiem .............................................
„ „ N iem ieckieia.............................  • : „  * :

< „ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, lurcyi
innych państw należących do związku pocztowego . . .  82 złr. 8 złr.

p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ię  ty lfe o  osi 1 * 0  sio o s ta tn i e g o  dnia w miesiącu. — F .isiy  
g  pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
— Administracyi Czasu w Krakowie. -  L isty  reklamacyjne nieopinczętowane  nie'podlegają opłacie 

r_ pocztowej. — Listów  mefrankowanych  nic przyjmuje się.
2  n ę l t o p i s m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.
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Pr e nume r at ę  przyjmują:

Administracya „CZASU" w  K r a k o w i e .tudzież urzędy pocztowe. W ie js c o w it  p r e n s m a e r o t?  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. ” <5*°” 
sz e m ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw* 
b z y  raz 10 cnt. za każdy następny raz po 5 cnt. — N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — U o ł ą c z e n i a  d o  „ C z a s u ^ r o s p e k t a ,^ -

Ś T n  i ^ T w ^ ą c z n i e  p. Adam,
Kvie (hśm™nt 4 • (prenumerate p Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  W i e d n i a  pp. 
Haasenstein & V oder (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A Óimelik Stubenbastei Nr 2 R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i .Norymberdze), 
A. Oppelik, St^rn , w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.
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a Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

A u striak iem  na czerwiec . . złr. 2‘50 
Od 1 c z e re d o  końca wrześ. 1883 złr. 8-— 
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na czerwiec . . .  6 marek 
Od l  jzerw . do końca wrześ. 1883 20 „

ljed§f Presmmerata Hc-y.y się ty Iii o 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

K rak tiw  2 9  m aja.

■Przegląd P o lityczn y .
I)z'iś odbywają się wybory w kuryach mniejszej 

■własności, oczekujem y doniesień telegraficznych.

Trzy sejmy krajow e rozpoczęły wczoraj obra
dować : salzburski, styryjski i szląski. Kolej na 
następny sejm  tyrolski przychodzi dopiero d. 4go 
czerwca.

Zresztą niem a innych ważniejszych wiadomo
ści z zakresu polityki wewnętrznej. Nadchodzą 
tylko doniesienia lokalnej natury  o agitacyi wy
borczej wszędzie, gdzie się odbyć m ają nowe 
w ybory do sejmów. Zdaje się, iż akcya wyborcza 
je s t daleko więcej ożywdona w tym roku, niż była 
w latach poprzednich.

Nowo zam ianowany am basador austryacki w P a 
ryżu hr. Hoyos przy jął w tych dniach w sposób 
uprzedzająco grzeczny redak to ra  Gaulois, nie zdra
dził się jed n ak  przed nim z tajem nicam i wyso
kiej p o lity k i; owszem um iał on rozmowie nadać 
tak  dyplom atyczny kierunek, iż zam iast być wy
badanym , sam dopytyw ał się wspomnianego re 
daktora o wiele szczegółów. —  W spółpracow nik 
Gaulois odpowiedziawszy na pytania am basadora 
prosił go wzajemnie o udzielenie pewnych w yja
śnień w sprawie trójprzym ierza. A m basador je 
dnak odpowiedział bardzo g rzeczn ie : „Mój ko 
chany panie, wszystko, co panu mogę powiedzieć, 
u jąć się da w te słow a: Państw o, którego jestem  
reprezentantem , nie ma praw a mieszać się w we
w nętrzne spraw y k ra ju  w aszego ; względem .Fran
cyi, ja k  to pan wiesz, przejęte  je s t uczuciem  ser
decznej sympatyi, k tó ra  nie je s t dla nas ciężkim 
obowiązkiem, ponieważ in teresa A usfryi i F rancyi 
nie kolidują nigdzie z sobą, i ponieważ państw a 
te nie m ają powodu podejrzyw ać się wzajemnie. 
Stosunki zbliżają nas do siebie, ale nie dają po
wodu do zaw ikłań. F a k t ton czyni mnie wielce 
szczęśliw ym , ponieważ sytuacya tak a  odpowiada 
w zupełności mym osobistym względem wielkiej 
ojczyzny pańskiej uczuciom. Spodziewam się , że 
dzienniki pomagać mi będą w zabiegach około 
wzmocnienia stosunków m iędzy A ustro-W ęgram i 
a  F rancyą." W spółpracow nik Gaulois ma zape
wnie wszelkie powody być zadowolonym z togo, 
co się dowdedział.

Nordd. A lly . Z tg  dopełniając, ja k  inne dzien
niki, zwykłej grzeczności dyplom atycznej, twier- 
dzi, żo era rozpoczęta koronacyą cara będzie erą 
długotrw ałego pokoju. Podobnem i zapewnieniami 
w itały też dzienniki urzędowe koronacye poprze
dników A leksandra I I I ,  późniejsze w ypadki nie 
stwderdziły jednak tych przepowiedni. Rosya wten
czas tylko nic prowadzi wojny, kiedy je j prow a
dzić nie może. Ze w zględu na te  zm uszające wa
runki, proroctwo N ordd. A lly. Z tg  ziści się może 
na  czas pewien.

W niosek o reorganizacyę sądownictwa napotyka 
w francuskiej Izbie deputowanych na liczne tru 

dności. D eputow ani Goblet i F au re  wykazywali, 
że zniesienie niezależności sędziów torowałoby 
tylko drogę cezaryzmowi. W iększa część sędziów 
należy do kategoryi tych, którzy będąc od r. 1870 
zamianowanymi, są republikanam i, uchylenie więc 
pozostałej reszty do innych należącej stronnictw, 
nie zrównoważyłoby pozorną korzyścią swoją szko
dą, jakąby  się powadze sądów wyrządziło. Głosy 
t<f zrobiły w Izbie wielkie wrażenie. Stronnicy 
ustawy postarali się więc o odroczenie rozpraw 
nad nią, z obawy, aby jeśli zaraz przyjdzie do 
głosowmnia, ustaw a odrzuconą nie została.

Było rzeczą nieuniknioną, samym już tra 
dycyjnym ceremoniałem wskazaną, że koro- 
nacya Cara nie może się obejść bez szeregu 
łask. Zaczynają się one zwykle przy podo
bnych uroczystościach darowaniem zaległo
ści podatkowych, następnie przynoszą amne- 
stye, a kończą się rozsypaniem dekoracyj. Po 
za tę miarę i normę wspaniałości carskiej 
nie przechodzą akta łask ogłoszonych mani
festem koronacyjnym. Z nieco obszerniej
szej jego wersyi, którą nam wczoraj przy
niósł telegram, widzimy, że niema tam je 
dnego ustępu, któryby zapowiadał reformy 
i ulgi, wchodzące w system rządzenia i zapo
wiadające jego modyfikacye lub zmiany — 
natomiast wnosić by można, że amnestya ma 
szersze rozmiary.

Zachodzi ważne pytanie, czy ułaskawie
nie, o ile dotyczy Polaków, nie jest tylko 
powtórzeniem pamiętnej amnestyi wierzbo- 
łowskiej i czy nie odnosi się wyłącznie do wy
gnańców przebywających zagranicą państwa 
rosyjskiego, o ile oni z niej korzystać ze
chcą, składając przysięgę -wierności i pod
dając się nadzorowi policyjnemu? Cięższą
0 wiele jest emigracya wewnętrzna w głębi 
Rosyi —  a dość powiedzieć, że tysiące za- 
słańców z ziem polskich rozsypanych do
tąd po tej i po tamtej stronie Uralu, oczekuje 
pozwolenia powrotu do stron rodzinnych. 
Nie są to tylko przestępcy polityczni, lub 
ci, których ujęto podczas powstania z bro
nią w ręku — ale są to ofiary teróryzmu
1 represyi religijnej oraz narodowej: drobna 
szlachta, księża i chłopi, których przesie
dlono gdzieś w stepy bez winy i sądu, tak 
zwaną drogą administracyjną. W szak z sa
mego Podlasia kilka gmin Unitów przerzu
conych zostało w ten sposób przed dzie
sięcioma laty w stepy chersońskie, choć 
w niczem nie popełnili aktu buntu wobec 
władzy rządowej. Liczba księży zasłanych 
w głąb Rosyi, zwłaszcza z Litwy, dochodzi 
kilkuset, a ich wrzekoma wina traci dziś 
wszelką podstawę, nawet w pojęciach rządu 
rosyjskiego, skoro zawartą została ugoda 
ze Stolicą śtą. Okrom tego banieya w Ro
syi miała najrozmaitsze formy: —  wielu oby
watelom mieszkającym w kraju nie był 
dozwolonym pobyt w miastach, — innych 
znów internowano w sąsiednich guberniach 
rosyjskich, lub też nie wolno im było po
wracać do własnych posiadłości, jak  tylko za 
każdym razem na pozwolenie speeyalne jen. 
gubernatorów.

Są to prewencyjnej środki, zależne je 

dynie od dobrej lab złej woli wyższych lub 
niższych urzędników, a krępujące do naj
wyższego stopnia wolność osobistą. Czy na
dal ustaną te środki ograniczenia miejsca 
pobytu, zależeć to będzie od interpretacyi 
i zastosowania aktu amnestyi, który wydaje 
się być szerokim , ale jest również ela
stycznym. — Przypuszczać atoli można, 
że nie odnosi on się wyłącznie do emi- 
gracyi zagranicznej, ale zapowiada po
wrót zasłańców polskich z głębi Rosyi. Za
pisać również należy, że manifest mówi 
„o krajach polskich,“ nie używa nowej na
zwy wprowadzonej przez Katkowa: „kraje 
przywiślańskie,“ tej nazwy, która po raz 
pierwszy w liście Aleksandra III do Apucli- 
tina w imieniu cara użyta, dała powód do 
zastrzeżenia pełnego godności jednemu z do
stojników dwora rosyjskiego, który w tych 
warunkach nie chciał przyjąć charakteru 
reprezentanta szlachty Królestwa polskiego.

W  szerszych, czy eiaśniejszyck rozmiarach, 
amnestya jest aktem łaski tyczącym się tylko 
osób. Aby łaska monarchy zmazała krzywdy 
i nadużycia systemu, winna była sięgnąć 
po za przywrócenie wolności osobistej, także 
do spraw posiadania i prawa własności. 
Wiele moglibyśmy przytoczyć wypadków, 
w których konfiskata dóbr, zastosowana do
wolnie, bez sądu i form legalności, nie da 
się podciągnąć pod kwestye polityczne, ale 
stanowić winna przedmiot dochodzenia, jako 
proste nadużycie władzy. Lecz nadużycie 
stało się w krajach polskich normą, i ze 
wzgardą najpierwszych pojęć o własności, 
z poświęceniem wszelkich względów eko
nomicznych dla samego państwa, zaciężyło 
znanym ukazem z 10 grudnia 1865 r. nad 
wszystkimi obywatelami polskiego pocho
dzenia i katolickiej religii. Daremnie szu
kalibyśmy tu porównania, bądź to z czasów 
walk religijnych po reformacyi, bądź z cza
sów rewolucyjnych, — bo osławiony edykt 
z Nantes, jak wyroki banicyi konwentów 
rewolucyjnych, skazują na prohibicyą te wy
znania lub stany, którym rząd odmawia to- 
lerancyi —  a ukaz z 10 grudnia idzie dalej, 
choć zostawia w kraju katolików i Pola
ków: stawia ich po za prawem, zaprzecza 
im możności nabywania i dziedziczenia, jak  
znów kontrybucye trwające lat dwadzieścia, 
są stopniową konfiskatą i ciągłą karą nie 
za przestępstwa, ale za narodowość i re- 
ligią, w której się ktoś urodził. Dopokąd 
ukaz z 10 grudnia i prawo o kontrybu- 
cyach pozostaje w swej mocy — państwo 
rosyjskie stoi po za światem europejskim, 
zarówno w pojęciach moralnych, jak  i za
sadach rządzenia, — stoi nawet niżej od tych 
azyatyckich potęg, gdzie sułtan lub szach 
jest jedynym właścicielem ziemi, gdyż tam 
jest to prawem ogólnem, a tu wyjątkowem, 
zgoła ukaz z 10 grudnia i kontrybucye, to 
akta, sankcyonująee przez carat zasady ni
hilizmu.

W  rządzie świata, w porządku społecznym 
i państwowym jest nieubłagana loika, która 
sprawia, że gdy się z góry naruszy jedną 
z moralnych zasad, i zgwałci prawa spo

łeczne, wnet wszystkie konsekweucye tego 
gwałtu występują z dołu, jako nieubłagana 
Nemesis. Nihilizm nie zrodził się wśród spo
łeczności polskiej tak srodze gwałconej, i 
nigdy wśród niej głęboko nie zapuści ko
rzeni, ale państwo rosyjskie, jeśli chce 
zniszczyć tę hydrę stugłową i oswobodzić 
swój organizm z tego raka, który go to
czy — musi w interesie własnej konserwa- 
cyi i rozwoju sięgnąć do źródła złego, i 
uchylić pierwotną przyczynę moralną zasad 
nihilizmu.

Gdzie młode generacye rosyjskie nau
czyły się negacyi własnośei, podkopywania 
porządku wspartego na zasadach indywi
dualizmu, gdzie zaprawiły się w okrucień
stwie i w nienawiści do wiary i wyzna
nia?— jeśli nie w długiej praktyce czyno- 
wniczej systemu bezwzględnej represyi i 
dowolności w Polsce. Synowie czynowników 
stali się mistrzami nihilizmu — a państwo 
dotąd utrzymuje w swej mocy akta, będące 
pierwssem zastosowaniem nowego zakonu, 
który wszystko ma zburzyć.

Wiemy dobrze, że zwrot nie jest łatwy, i 
nie łudzimy się co do opinii rosyjskiej 
któregokolwiek odcienia i stronnictwa. Dzieło 
zniszczenia ma dziwną ponętę, a nienawiść 
potęguje się zwykle u prześladowców:— co
fnięcie ukazu z lOgo grudnia i kontrybucyi 
w krajach polskich nie byłoby może aktem 
popularnym w R osy i, skoro najbardziej 
wpływowi publicyści popierają plany zao
strzenia jeszcze wyjątkowych praw dla Po
laków; ale akt tak i, po przywróceniu nor
malnej i legalnej władzy biskupów kato
lickich, po amnestyi dla wygnańców pol
skich, byłby zadośćuczynieniem zasad i pra
wa, byłby zaprzeczeniem rządowego nihi
lizmu, byłby dalszym krokiem powrotu na 
drogę normalnego stanu.

Nie znamy manifestu koronacyjnego w ca
łej jego osnowie — ale wobec amnestyi, 
która ma się rozciągać i na polskich wy
gnańców— uczuliśmy potrzebę przypomnie
nia raz jeszcze tego, co najbardziej jest ra- 
źącem w stosunku rządu rosyjskiego do 
Polaków; tego, co w porządku społecznym 
jest barbarzyństwem, a w etyce państwo
wej należy do krzywd wołających o pom
stę do Boga.
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L w ó w  28 maja.

(§§) W  ostatniej chwili zestawienia wiadomości 
nadchodzących z prowineyi o szansach wybor
czych nie opiewają już  tak  niekorzystnie, ja k  n ie 
dawno jeszcze, kiedy to głośno propagow ano h a 
sło, że nałeży wprowadzić do sejm u więcej R usi
nów, aniżeli ich na ostatniej sesyi zasiadało. W i
docznie ocknęły się te  osobistości, k tóre  idąc za 
popędem  fantazyi politycznej z początku chciały 
niem al wyzuwać polskość ze zdobytych stanowisk, 
nie zdając sobie sprawy z tego, co nastąpi po 
wyborach, gdy falanga św iętojurska z podwojoną 
siłą w ejdzie do Sejmu, przejęta takim  samym 
duchem  negacyi ja k  dotąd. A o świętojurców tu

tylko chodziło, nie zaś o takich Rusinów ja k  pp. 
Kaszewko, Turzański itd., których kandydatura 
nie spotkała się w kom itecie wyborczym z żadną 
opozycyą. Co najwięcej musiało w płynąć na opa
miętanie" fantastów i skłonić ich do napraw ienia 
złego, bodaj w ostatniej chwili, to owo niegodzi
we w ystąpienie prasy ruskiej, k tó ra  komitetowi,, ży- 
dowsko-szlacheckiemu" podsuw ała wszelkie zdro- 
żności, prowizye, korupcyę itd. Do ostatniego kresu 
posunięto tę zaciekłość potwarczą, skoro nawet naj
sprytniejszy organ św iętojurski Nowy Prołom  w y
stąpił z niedorzeczną baśnią, że redakeya Czasu  
bajońskie sumy wysyła na wybory do wschodniej 
Galicyi. A gitacyi ruskiej w pomoc przychodziły 
pewne pisem ka polskie, k tóre  nietylko z powodu 
tej lub owej kandydatury  niesym patycznej, lecz 
zasadniczo nastra ja ły  opinią przeciw powadze 
centralnego kom itetu wyborczego. Z niektórych 
okręgów wyborczych, najwięcej zagrożonych n a 
deszły wiadomości, że tam  agitatorowie święto- 
ju rscy  używali ty cli produktów  dziennikarskich, 
jako załączników do swojej listownej i ustnej p ro
pagandy, na rzecz kandydatur Dom u narodnego. 
W e Lwowie głosy takie są lekceważone, mało 
kto zwraca na nie uwagę, ale trzeba pam iętać o 
tern, że na prowineyi d ruk  nie wszędzie jeszcze 
stracił swój wpływ czarodziejski. — Są zakątki 
w k raju , gdzie nawet głos takiego pisem ka wy
wiera sensacyę, bo zawsze je s t to „gazeta,“ a co 
w takiej gazecie „stoi," to ma już znamię wyż
szości . J a k  starym  pistoletem  na skałkę można 
jeszcze w niejednym  zakątku  afrykańskim  podbić 
całe grom ady dzikich ludzi, tak  ladajakim  świst
kiem  drukowanym  można u  nas na  prowineyi 
wpływać silnie na pewne koła, zwłaszcza w d u 
chu destrukcyjnym . Niezawodnie wolno każdem u 
obywatelowi słowem i drukiem  propagować swoje 
zapatryw ania i dążności. Za to Ijednak wolno o- 
bywatelom, płacącym  prenum eratę, powiedzieć so
bie, że gdyby z prostej tylko ciekawości nie czy
tali i nie kupow ali pism, propagujących dążności, 
które sami za zgubne uw ażają, to nie byłoby 
wcale tych pism. Ale u  nas tymczasem dzieje się 
przeciw nie; każdy narzeka, ale każdy przytem  
bodaj ukradkiem  czyta i kupuje p ism a, wcale 
nieodpowiadające jego poglądom. Tym razem  pol
scy rzecznicy kandydatur świętojurski eh nie zdo
łali osiągnąć celu swojego, ale pam iętać należy, 
że już za dwa la ta  nastąpią w^ybory do R ady 
państw a. W tedy będzie spraw a trudniejsza, jeżeli 
się wcześnie nie zaradzi złemu.

W ju trzejszych  wyborach niezawrodnie wiele 
przyczynią się do rezultatu  politycznego żydzi 
starowiercy, bo tym  razem  wielu z nich wybrano 
po wsiach na wyborców. J a k  zawsze, ilekroć nie 
w pływały na nich takie osobistości, ja k  bohate
rowie ’pam iętnego sojuszu żydowsko’-św ięto ju r- 
skiego z r. 1873, tak  i tym razem  żydzi staro
wiercy nie będą pewnie działać wbrew in tereso
wi polskiemu, owszem -wyświadczą m u przysługę. 
Zapowiada to już  naw et z wielkim  żalem ich 
współwyznawca postępowy w jednym  'z wrogich 
nam dzienników w iedeńskich, który zawsze ma 
najlepsze informacye z Dom u narodnego

W szystkie ruskie pism a wzywają swoich czy
telników, aby im donosili o nadużyciach, przewi
dywanych w dniu ju trzejszym  ze strony polskiej. 
I  nasze dzienniki powinnyby otworzyć taką samą 
rubrykę, bo Rusini zawsze u trzym ują, że Polacy 
dem oralizują lud wiejski wśród wyborów, a ty m 
czasem sami pod tym  względem  ciężko grzeszą. 
W  jednym  okręgu np. w ładza m usiała wdać się 
w ruską procedurę agitacyjną, bo połączona była  
z profanacyą religii. K sięża ruscy z ewmngieliami 
w ręku cytowali w łościan do pewnego rodzaju 
przysięgi wyborczej. Księżom na prowineyi może 
i dziwić się nie w ypada, że tak  postępują, skoro 
odezwa R ady russkiej do wyborców, podpisana 
przez X. kanonika Szwedzickiego, mówi wyraźnie, 
że głos centralnego russkiego kom itetu  wyborcze
go ma być dla wyborców „głosem Bożym .“ J e 
żeli więc X. kanonik ta k  przem awia, to niejeden 
proboszcz może mniemać, że spełnia tylko obo-

OGNIEM i MIECZEM.
P OWI E Ś Ć

przez

Henryka Sienkiewicza.

(13)

R O Z D Z I A Ł  Y.

(Ciąg dalszy).

Jednakże pokusa b y ła  ciężka. Ten szatanek, 
wyglądający z za pleców k siężne j, tyle m iał po
nęt , te  oczki tak  świeciły jasno, że pana Longina 
aż ciągnęło coś, by w nie choć jeszcze raz tylko 
spojrzeć. A le w tem  wspom niał na swój ślub, w o- 
czach stanął mu Z erw ik ap tu r, przodek Stowejko- 
Podb ip ięta , trzy ścięte głowy i strach  go zdjął. 
Przeżegnał się —  i tego w ieczora nie spojrzał 
więcej.

N atom iast rankiem nazaju trz  przyszedł na kw a
te rę  Skrzetuskiego.

—  Panie  nam iestniku —  rzek ł —  a prędko 
pociągniem y?... Co też tam  waszmość słyszał o 
w ojnie?

—• Przypiliło  waści. Bądźże cierpliwy, póki się 
pod znak nie zaciągniesz.

P an  Podbipięta bowiem nie był jeszcze zapi
sany na miejsce zm arłego Zakrzewskiego. M usiał 
czekać z tern, aż ćwierć w yjdzie , co miało n astą 
pić dopiero pierwszego kw ietnia.

Ale było m u rzeczywiście pilno, dlatego py ta ł 
nam iestnika w dalszym ciągu:

— I  nic-że J . O. książę w tej m ateryi nie mó
wił ?...

—  Nic. K ról pono do śmierci nie przestanie o 
wojnie m yśleć, ale Rzeczpospolita je j nie chce.

—  A mówili w C zehrynie, że rebelia kozacka 
zagraża?

— Z nać, że -waści mocno ślub dolega. Co do 
rebelii w iedzże, iż je j przed wiosną nie będzie, 
bo choć to  zima le k k a , aleć zima’ zimą. Mamy 
dopiero 15 F eb ru a rii, lada dzień mrozy jeszcze 
mogą n a s ta ć , a kozak w pole nie rusza, póki się 
nie może okopać, bo oni za wTałem  biją się okru
tn ie , w polu zaś nie um ieją dotrzymać,

— T ak  i trzeba czekać naw et na kozaków?
—  Zważ w aćpan i to, że choćbyś w czasie re 

belii swoje trzy głowy znalaz ł, to nie wiadomo, 
czy od ślubu wolnym będziesz, boć co innego 
Krzyżacy lub Turcy, a co innego swoi, jakoby 
r z e c , dzieci ejusdem m atris.

—  O wielki B o że! A  toż mi waćpan sęka wr gło
wę zadał! Ot desperacya! Niechże mnie ksiądz 
Muchowiecki te wątpliwości rozstrzygnie, bo ina
czej nie będę m iał i chwili _ spokoju.^

— Pewnie, że rozstrzygnie, gdyż je s t  człek u- 
czony i pobożny, ale pewnie nie powie nic innego. 
B ellum  civile, to w ojna braci.

— A gdyby rebelizantom  obca potęga na pomoc 
przyszła ?

—  Tedy m iałbyś pole. Ale teraz jedno mogę 
waści zalecić: czekaj i bądź cierpliwy.

Jednakże pan Skrzetuski sam nie um iał pójść 
za tą  radą. O garniała go tęskność coraz większa, 
nudziły uroczystości dworskie i te twarze, na które 
dawniej było mu tak  mile spoglądać. — Panowie 
B odzyński, Lassota i pan Rozwan Ursu wyjechali 
wreszcie, a po ich wyjeździe nastał spokój g łę 
boki. Zycie zaczęło płynąć jednostajnie. Książę 
zajęty był lustracyam i dóbr ogromnych i co rano 
zam ykał się z kom isarzam i nadjeżdżającym i z ca
łej Rusi i Sandom ierskiego —  więc nawet i ćwi
czenia wojskowe rzadko tylko m ogły się Odby

wać. Gwarne uczty oficerskie, na k tórych rozpra
wiano o przyszłych w ojnach, nużyły niewymownie 
Skrzetuskiego, więc z guldynką na ram ieniu ucie
k a ł nad S o łon icę , gdzie ongi Żółkiew ski tak  s tra 
sznie N alew ajkę , Łobodę i K rępskiego pogrom ił. 
Ślady owej bitwy już się były zatarły  w pam ięci 
ludzkiej i na pobojowisku. Czasem tylko jeszcze 
ziemia w yrzucała z łona zbielałe kości, i za wo
dą sterczał nasyp kozacki, z P °za ktorego _b ro
nili się ta k  rozpaczliwie Zaporożcy Łobody i Na- 
lewajkowa wmlnica , ale już i na nasypie puścił 
się gęsto gaj zarośli. Tam to Skrzetuski chronił 
się przed gwarem  dworskim, i zam iast strzelać 
do ptaków , rozpam iętyw ał; tam  to przed oczyma 
jego duszy staw ała przywoływana pam ięcią i ser
cem postać kochanej dziewczyny ; tam  to wśród 
mgły, szum u oczeretów i melancholii owych miejsc 
doznawał ulgi we własnej tęsknocie.

Ale później ję ły  padać obfite, wiosnę zapow ia
dające deszcze. Sołonica zam ieniła się w topieli- 
sko, głowy z pod dachu trudno było wychylić, 
więc nam iestnik i tej pociechy, ja k ą  znajdow ał 
w b łąkaniu  się sam otnem , zostały pozbawiony. 
A tym czasem  w zrastał jego niepokoj, i słusznie. 
M iał on z początku nadzieję, że Kurcewiczowa 
z H e len ą , jeśli tylko kniahini potrafi wyprawie 
B ohuna, zjadą zaraz do Łubniow, a te raz  i ta  
nadzieja zgasła. S łota zepsuła drogi, step na kil
k ą  mil po obu brzegach Suły sta ł się ogromnem 
ba'gniskiem, na przebycie którego trzeba  było cze
kać, póki wiosenne gorące słońce nie wyssie zbyt
ku wód i wilgoci. Przez cały ten czas H elena 
m iała pozostawać pod opieką, której Skrzetuski 
nie ufał, w prawdziwem wilczem gnieździe, wśród 
ludzi n ieokrzesanych, dzik ich , a Skrzetuskiem u 
niechętnych. W praw dzie dla własnego dobra p o 
winni m u byli słowa dotrzym ać, i praw ie nie 
mieli innej d rog i; ale któż m ógł odgadnąć, co 
wymyślą, na co się odw ażą, zwłaszcza gdy cią

żył nad nimi straszliwy w a tażk a , k tórego wido
cznie i kochali i bali się jednocześnie. Łatw oby 
mu przyszło zmusić ich do oddania dziewczyny, 
bo nierzadko były i podobne wypadki. T ak  samo 
swego czasu towarzysz nieszczęsnego N alewajki, 
Ł oboda, zm usił p. P o p liń sk ą , by mu oddała za 
żonę swą w ychow ankę, choć dziewczyna była 
szlachcianką dobrego rodu, i chociaż z całej du
szy nienaw idziła w atażki. A jeśli było prawdą, 
co’ mówiono o niezm iernych bogactw ach Bohuna, 
to przecież m ógł im i dziewczynę i u tra tę  R oz
łogów zapłacić. A potem  co? Potem  —  m yślał 
pan Skrzetuski —  doniosą mi szyderczo, że jest 
„po harap ie", a sami um kną gdzieś w puszcze 
litew skie lub mazowieckie, gdzie ich naw et ksią
żęca potężna ręka  nie dosięgnie. P an  Skrzetuski 
trząsł się ja k  w febrze na tę myśl, ta rg a ł się ja k  
wilk na łańcuchu, żałow ał swego rycerskiego sło
wa, danego kniahini... i nie w iedział, co m a po
cząć. A był to człow iek, który nierad pozwalał 
się ciągnąć za brodę wypadkom. W  jego  naturze 
leżała  w ielka przedsiębiorczość i energia. Nie cze
k a ł on na  to , co m u los zdarzy; w olał !os brać 
za kark  i zmuszać, by zdarzył fo rtu n n ie ; dlatego 
trudniej mu było, niż komu innem u, siedzieć z za
łożonemu rękom a w Lubniach.

Postanow ił więc działać. M iał on pacholika 
Rzędziana, szlachcica chodaczkowego z Podlasia, 
la t szesn as tu , ale franta kutego na cztery nogi, 
z k tórym  niejeden stary  wyga nic m ógł iść o le
p szą , i tego postanowił wysłać do H eleny, oraz 
na przeszpiegi. Skończył się też już  był lu ty ; 
deszcze przestały  lać, m arzec zapow iadał się dość 
pogodnie, i drogi m usiały się nieco poprawić. 
W ybiera ł się więc R zędzian w drogę, zaopatrzo
ny w list, papier, pióra i flaszkę inkaustu , której 
kazał m u nam iestnik ja k  oka w głowie pilnować, 
bo pam iętał, że tych rzeczy niem asz w Rozłogach. 
M iał także chłopak polecone, by nie powiadał,

od kogo je s t;  by udaw ał, że do Czehryna jedzio 
i pilne na wszystko zw racał oko, a zwłaszcza wy
wiedział się dobrze o B ohunie , gdzie je s t i co 
porabia. R zędzian nie dał sobie dwa razy instruk- 
cyi powtarzać, czapkę na bakier nasunął, nacha- 
jem świstnął i pojechał.

D la pana Skrzetuskiego rozpoczęły się ciężkie 
dnie oczekiwania. D la zabicia czasu ścinał się 
w palcaty z panem  AYołodyjowskim, wielkim mi
strzem w tej sztuce, lub dzirytem  do pierściania 
rzucał. Zdarzył się też w Lubniach wypadek, k tó 
rego nam iestnik o mało zdrowiem nie przypłacił. 
Pewnego dnia niedźwiedź zerwawszy się z łań
cucha, na podwórcu zamkowem poszczerbił dwóch 
m asztalerzy, popłoszył konie pana Chlebowskiego 
i nakoniec rzneił się na nam iestnika, który  szedł 
właśnie z cekhauzu do księcia bez szabli przy 
b oku , m ając w ręku  tylko lekki nadziak z mo
siężną główką. N am iestnik byłby zginął niezawo
dn ie , gdyby nie pan  L ongin , który, ujrzawszy 
z cekhauzu, co się dzieje, porw ał za swój Zerwi
kap tu r i przybiegł na ratunek . P an  Longin oka
zał się w zupełności godnym potomkiem przodka 
Stow ejki, gdyż w oczach całego dworu rozwalił 
jednym  zamachem łeb niedźwiedziowi aż do k a r
k u , któryto dowód nadzwyczajnej siły podziwiał 
z okna sam książę, i wprow adził następnie pana 
Longina do pokojów księżnej, gdzie A nusia Bor- 
zobohata tak  w abiła go oczkiem, że nazajurz m u
siał iść do spowiedzi, i następnie przez trzy  dni 
nic pokazyw ał się w zam ku, póki żarliwą modli
twą wszelkich pokus nie odpędził.

(Ciąg d a lszy  nastąpi).
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w iązek na pó ł religijny, terroryzując włościan e- 
wangielią.

Ju ż  przed tygodniem zaszedł na prowincyi -wy
padek, o którym , chociaż je s t sensacyjny, nie w i
dzę dotąd nigdzie wzmianki. W  pewnem m iaste
czku aresztowano pewnego dygnitarza gminnego, 
osobistość znaną dobrze nawet w szerszych kołach 
we Lwowie. Powodem aresztow ania ma być brak 
pewnej kw oty w Kasie Tow arzystw a zaliczkowe
go owego pewnego m iasteczka. Nie wymieniam 
nazwiska, bo śledztwo sądowe je s t dopiero w to
ku, a pewnie byłoby to_ przyjemnern dowiedzieć 
się o rehabilitacyi nazw iska często wspominanego 
nawet w dziennikach. Może zaszła ja k a  pom yłka, 
lub nieostrożność, nikogo nie plam iąca. S tra ta  je 
dnak pieniężna podobno nie da się napraw ić i 
nad tern w łaśnie najwięcej ubolewać należy, bo 
w m ałem  m iasteczku Towarzystwo zaliczkowe 
gromadzi zazwyczaj w swojej kasie ciężko zapra
cowany pieniądz uboższych klas ludności.

Wiedeń 27 m aja.

P ism a party i niem iecko-liberalnej, uw ażają roz
wiązanie sejm u czeskiego jako nagrodę za przy
sługę wyświadczoną rządowi przez Czechów przy 
obradach nad nowellą szko lną; inne znowu tw ier
dzą, że rozwiązanie to uważać można za zwycięztwo 
Czechów nad systemem hr. Taaffego, który im do
tąd we wszystkiem opór staw iał, dalej jednak  już 
opierać się nie mógł. Naszem zdaniem, nie należy 
tak  daleko szukać powodów, jak ie  sk łon iły  pre’- 
zesa gabinetu do rozw iązania1 sejm u czeskiego i 
w ydaje nam  się, że się nie mylimy, uw ażając za 
główny powód bezprzykładne zajścia, jak ie  "mia
ły  miejsce w ostatnim  sejmie, a jak ie  wywoła
ne zostały przez większość, i było już  zaprawdę 
na czasie położyć koniec tej opozycyi a tout 
p rix  w sejmie pragskim . Um iarkow anie, jakie 
wszystkie pism a czeskie z powodu rozwiązania 
sejm u okazują, rokuje najlepsze nadzieje.

Czechy korzystać będą z tej sposobności, jak a  
im się nadarza, aby czynami przekonać, że N iem 
ców nie będą uciskać i nadużywać swego prawa, 
a  dążyć będą do tego, aby w kra ju  ja k  najprędzej 
spokój zaprowadzić i pokazać zarazem , że poro
zum ienie i pojednanie nie są dla nich czczemi wy
razam i, lecz zasadą, której się trzym ać będą w dal
szej swej polityce.

Burza, wywołana rozwiązaniem czeskiego sejmu, 
w prasie niem iecko-liberalnej jeszcze całkiem  nie 
m inęła, a już  zdarzył się nowy wypadek, zadają
cy cios party i niemiecko liberalnej. J a k  słychać, 
m iało przyjść do kom promisu między większymi 
właścicielam i narodow o-liberalnym i z południo
wego Tyrolu, a partyą  klerykalną. P ięć m anda
tów m a przypaść W łochom , ąp ięć , ja k  dotąd, kle- 
rykalnym  większym w łaścicielom , z tak  zwa
nych zaś w iernokonstytucyjnych właścicieli połu
dniowego Tyrolu nie ma być wybranym  ani je 
den do Sejmu. Oburzenie ztąd wielkie między 
p artyą  „zjednoczonej lew icy,“ której organa posu 
w ają się do porównywania narodowo - liberałów 
w południowym  T y ro lu , z włoskimi zdrajcam i 
stanu. A jed n ak  ciż sami deputowani trzym ali się, 
jeszcze przed niedawnym czasem, wiernie w związku 
z p artyą  „zjednoczonej lew icy ,* bo na leżą , ja k  
wiadomo, do klubu Coroniniego, k tóry  w raz ze 
swymi towarzyszam i s ta ł po stronie „zjednoczo
nej lewicy* przy obradach nad  nowellą szkolną, 
a przewódzcy tejże wyrazili codopiero  hr. Coronini 
i jego towarzyszom swą wdzięczność za to, że pod
czas walki stoczonej w Izbie 'deputow anych, w ier
nie po ich stronie stali.

Spodziewają się jeszcze, że kompromis ten  nie 
przyjdzie do sk u tk u ; um iarkow ani liberalni bo
wiem między właścicielam i w T yrolu są m u p rze
ciwni, jednakże tak  ja k  rzeczy dzisiaj stoją, zdaje 
się , że i w południowym  T yrolu cios ten  nie 
minie partyę liberalną, której wpływ tam  także 
znacznie osłabionym zostanie.

W rażenie, wywołane artykułem  Pester L lo yd a , 
zneutralizowane zostało tym czasem  w ystąpieniem  
innych pism węgierskich. Egyertetes, oficyalny or
gan niezależnej party i w ęgierskiej, powiada, że 
żądaniu Czechów, aby Sejm  był rozwiązany, dziwić 
się nie można, bo stanowią oni więcej niż dwie 
trzecie ludności, a mimo to zawsze dotąd zale
żnymi byli od większości niem ieckiej.

D ziennik ten tw ierdzi wreszcie, że tylko wtedy 
istniejąca ciągle w alka między partyam i ustanie, 
i że dla wspólnych interesów, ta k  Niemców, ja k  
i Czechów, będzie z korzyścią, jeżeli Czesi w swym 
k ra ju  niezależne będą mieli pole do działania,"co 
im się prawnie należy.

Cóż na to powiedzą pism a niem iecko-liberalne? 
Nie przypuszczam y, aby zw róciły uw agę swoją 
n a  powyższe w ystąpienie, tern zaś mniej, aby je 
powtórzyły, a jed n ak  Egyertetes daleko pow ażniej
sze zajm uje stanowisko w "W ęgrzech, niż Pester 
L lo yd , który, ja k  wspomnieliśmy niedawno, w wie
lu kw estyach zdaje się nie m ieć własnego sądu, 
a przynajm niej chętnie pewnym partyom  przysłu
gi wyświadcza.

W y b o r y .
Zgrom adzenie przedwyborcze członków Izby 

handlowo-przemysłowej odbyło się wczoraj w sali 
obrad Izby pod przewodnictwem  p. B aranow skie
go. "Wiceprezes p. J . A. John podniósł kandyda
turę p. Teodora Baranowskiego, który oświadczył, 
że jakkolw iek  się o m andat nie ubiega, wybór 
przyjm ie. W obec tego oświadczył p. R eich w imie
niu zwolenników kandydatury  b. posła p. D ra 
R apoporta, że gdy zdaniem  jego D r R apoport nie 
byłby wTcale kandydow ał wobec kandydatury  pre
zesa Izby, uw aża za stosowne znieść się poprze
dnio z D r R apoportem  i w tym  celu uprasza o 
odroczenie zebrania do środy, na co się obecni 
zgodzili.

Sprawy zagraniczne.
Moronacya w Moskwie.

Pod dniem 12/24 m aja P raw it. W iestn ik  po
daje następujące szczegóły, dotyczące uroczysto
ści koronacyjnych:

Dziś o godzinie 10 rano po raz pierwszy he
roldowie objeżdżali Moskwę, aby ogłosić ludowi 
o koronacyi cara i carowej. W  Krem lu na placu 
ze strony bram y Nikolskiej frontem do odwachu, 
a tyłem  ku arsenałow i uszykowały się dwa szwa
drony kaw alergardów  z trąbam i i kotłam i z p ra
wego skrzydła, tudzież dwa szwadrony konnej

gwardyi z orkiestrą na skrzydle lewem. W  środ
ku  pomiędzy kaw alergardam i a gwardyą konną 
stanęli jenera ł-ad ju tan t kniaź Sw iatopełk Mirski, 
atam an kozaków, a przy nim po obu stronach 
jenerał-porucznik H anecki i w iceadm irał Popow. 
Tuż przy jenerałach  zajęli m iejsca dwaj wyżsi 
mistrze ceremonii, dwaj heroldowie i dwaj mi- 
strze ceremonii niższego stopnia. P rzed  jen . Swia- 
topełkiem  Mirskim zajęli m iejsca na koniach dwaj 
sekretarze senatu, za nim zaś czterej trębacze 
Niezliczone tłum y publiczności otoczyły ze wszech 
stron w ojsko, pozostawiając poczesne miejsce 
przedstawicielom ludów azyatyckich, którzy się 
znaleźli naprzeciw  heroldów i sekretarzy senatu. 
Kosztowne żółte, zielone, b łękitne i pstre kostiu
my gości azyatyckich, ich jaskraw e zawoje lub 
szerokie futrzane czapki uderzały  oko na tle lu 
dności miejscowej. Cały widok był nadzwyczaj 
efektowny.

Ale oto dowódca ceremonii jen e ra ł Sw iatopełk 
M irski w ydał kom endę, trębacze odegrali pobud
kę, heroldowie wznieśli do góry złote swoje b er
ła, wojsko sprezentowało broń i cały lud od
k ry ł głowy. Naówczas jeden  z 'sekretarzów  senatu 
odczytał donośnym głosem oznajmienie o dniu 
i chwili koronacyi. Zaledwie skończył czytanie, 
ogłuszające „hura*, wyszłe z kroci ust, w strzą
snęło powietrze. O rkiestra zaczęła wykonywać 
hymn „Boże Caria Chrani.* L ud otoczył hero l
dów i mistrzów ceremonii, k tórzy rozrzucali na 
wszystkie strony różnokolorowe arkusze, zadruko
wane powyższem oznajm ieniem , ale tak  niezliczo
na ilość rąk  sięgała po nie, że niepodobna było 
zadowolić wszystkich i nie pozostawało nic in 
nego, ja k  stosy ogłoszeń rzucić pomiędzy lud, i 
jechać dalej. N ależy jednak  wątpić, czy choć je 
den egzem plarz dostał się do rąk  ludu w cało
ści, bo rozrywano je  w powietrzu wszystkie.

Przez bram ę Spaską oddział udał się z K rem 
lu na plac K rasny, gdzie uszykował się przed 
pomnikiem M inina i Pożarskiego w tym  samym, 
co wyżej porządku. T u  powtórzono cerem oniał 
ogłoszenia o koronacyi w edług powyżej opisane
go program u. T łum y ludu były tu  jeszcze liczniej
sze. Tysiące ludzi dostało się na dachy i na ru 
sztowania, przygotowane dla illuminacyi, tudzież 
na pom nik Minina. W ielu  spinało się na m aszty 
z flagam i, cała zaś wysoka platform a cerkwi W a
syla B łażennego była przeładow ana krociam i w i
dzów. Za m urem  Kremlowskim z dzwonicy przy
patryw ały  się ceremonii mniszki klasztoru W"o- 
znieseńskiego. N a dzwonicach dzwoniono we wszy
stkie dzwony. „H ura* na placach, ulicach i na 
szczytach domów, brzm iało jeszcze potężniej i 
pow tarzało się echem wciąż słabszem  w najdal
szych kończynach m iasta.

Odbyto i tu  ceremonię rozdaw ania ogłoszeń. 
Dowodzący jen e ra ł ks. Mirski podzielił swój od
dział na dwa oddziały mniejsze, z k tórych każdy 
udał się w inną stronę. Dowództwo jednego z od
działów ob jął jen e ra ł H anecki, drugiego wice-ad- 
m irał Popow. P iękny  był w idok,' gdy oddział 
spuszczał się z góry obok cerkwi W asyla  B ła 
żennego. N a przodzie, torując drogę, jechali żan
darm i, za nimi koniuszowie nadworni w dużych 
kapeluszach, stosowanych, obszytych złotym  ga
lonem, wyrabianym  w herby, w liberyjnycli fra
kach, czerwonych kam izelkach, łosiowych obci
słych spodniach i wysokich botfortach, p row a
dzili za cugle sześć w spaniałych białych koni 
w złoconej uprzęży z pękam i piór strusich na 
głowach. Konie te  nakry te były czerwonemi o- 
ponam i z haftowanym  na nich herbem  państw a i 
z kieszeniam i haftowanemi złotem. N astępnie szli 
m uzykanci pu łku  kaw alergardów  z wiel. tręba
czem na czele, którego m undur bogato haftow a
ny złotem , ogromne epolety i olbrzymia srebrna 
trąb a  zw racały uwagę ludu po obu stronach b ie
gnącego za nim. Za orkiestrą postępowali kawa- 
lergardzi. M ieszkańcy Moskwy zachwycali się ich 
postawą iście rycerską. M iedziane hełm y, takież 
napierśniki, b iałe m undury i powiewające czer 
wone proporce przy b lasku  słońca, wobec oży
wionych tłum ów i w całej ulicy zdobnie p rzepy
sznie we flagi, stanowiły rzeczywiście widok b ar
dzo piękny, ktorego też ilustratorow ie czasopism 
zagranicznych nie omieszkali natychm iast prze
rysowywać. Głowna jed n ak  uw aga wszystkich 
skupioną była  na jadącego tuż za trębaczem  h e 
rolda.

U brany on by ł w tró jgraniasty  kapelusz z sze- 
rokiemi k resam i, podpiętem i do góry agrafą 
z ogromnem piórem  strusiem , spływ ającem  ku 
tyłow i, w kostium  podobny do średniowiecznego 
ornatu ze złotej lam y , z dużemi na  piersiach i 
plecach czarnem i orłami. Pod  heroldem  koń bia
ły  w bogato haftowanym rzędzie , w ręce zaś 
trzym a herold spore złote berło, zdobne na  szczy
cie orłem. Za heroldem  dwaj m istrze ceremonii 
w haftowanych złotem  czarnych m undurach i tró j
kolorowych szarfach (białe, czerwone i czarne), 
przepasanych przez praw e ram ię. Każdy z nich 
m a także złote berło. Za tymi m istrzam i cere
monii je ch a ł mistrz ceremonii wyższy, specyalnie 
koronacyjny w m undurze jeszcze wspanialszym  i 
z większem berłem . Za nim zaś dopiero jen era ł 
dowodzący oddziałem  i znów kaw alergardów  drugi 
szwadron, po czterech w szeregu.

D rugi oddział postępow ał w tym  samym po
rządku, tylko zam iast kaw alergardów  m iał kon- 
nych gwardzistów, strojnych nie w złociste, lecz 
w srebrne hełm y i napierśniki.

E gzem plarze ogłoszeń rozdawanych i rozrzu 
canych pomiędzy- ludem, są prawdziwem dziełem 
sztuki. W ykonywano je  w pracow ni banknotów. 
O głoszenia te  w ykonane są na  papierze naśladu
jącym  do złudzenia pergam in , którego arkusze 
m ają pół arszyna w kw adracie. L itery  są  staro 
słowiańskie z ozdobnemi inicyałam i. T y tu ł i imio
na cara i carowej wykonane są złotem  i kolora

przy bram ie Sierpuchowskiej i Krasnochołowskiej 
oraz na moście Nowospaskim.

D nia 25 m aja: Dziś drugi dzień objazdu m ia
sta przez heroldów. Dowodzi naczelnie oddziałami 
jenerał adjutant Hurko. O godzinie lOej rano od
byw ała się w Kremlu próba jeneralna rozstaw ia
nia wojsk p0 drodze którą Car uda się na koro- 
nacyę. Jednocześnie’ zaś artyści opery rządowej 
repetowali kan ta tę , która ma być w ykonaną pod
czas obiadu w Granowitej pałacie z artystam i La- 
wrowską i Mielnikowem na czele.

W czoraj dwaj mistrze ceremonii w dwóch dwor
skich karetach złoconych, cugiem czterokonnym 
objeżdżali wszystkich reprezentantów  mocarstw 
zagranicznych, oznajmując o dniu i chwili koro
nacyi. Lud gromadzi się Przy dom ach1 posłów. 
Ruch w Moskwie co chwila się zwiększa. Dwaj 
włościanie Biełousowy bracia, artyści-somouczki, 
którzy odtworzyli malowidła ścienne w salach G ra
nowitej pałaty  w tym samym ściśle s ty lu , w ja 
kim te  malowidła przedstawiały się za cara Ale- 
ksieja Michajłowicza dziś ofiarowali carowi w ła
snej roboty obraz , ’przedstawiający „Króla^ kró
lów “ otoczonego orszakiem tych świętych, których 
imiona noszą członkowie rodziny carskiej. Car 
dał rozkaz umieszczenia tego obrazu w rogu je 
dnej z sal Pałaty . W  salach tych czynią się już 
przygotowania do uczty. Stoły nakryw ają staro- 
świeckiem i, dziwnej piękności obrusami i zasta
wiają złotemi i srebrnemi naczyniami historyczne- 
m i , pam iętającem i czasy kniaziów moskiewskich, 
tudzież carów: Michała Fiodorowicza i A leksieja 
Michajłowicza.

watUrT ą 1pra^ 0wit0Ścifi ’ wokoło zaś tekstu  ram ka w arabeskach czysto rosyjskiego stylu.
W  o°m ej części tej ram ki mieści" się słowiański 
monogram w m edalionie otoczonym łańcuchem  or
deru sw. A ndrzeja. N ad m edalionem korona z błe 
kitnem i wstęgami. W  dalszych ozdobach ram ki 
mieszczą się herby księstw  i carstw  wchodzących 
w skład Rosyi, w dole zaś wielki orzeł orderu 
św. A ndrzeja (dwugłowy z wizerunkiem  św An
drzeja ukrzyżowanego w kształcie litery X). Cały 
szereg herbów górnych m a tło  żółte, zdobne 
w białe z czerwonem arabeski i w b łęk itną  wi
jącą  się wstęgę. R eszta zaś tarcz herbowych"m ie
ści się na tle czerwono-czarnem. W ogóle w b ar
wach rysunku uwzględniono wszystkie kolory wstęg 
orderowych rosyjskich.

Dziś ogłoszenie odczytano: przez pierwszy od
dział: u bram y św. Barbary, u bram y Illińskiej, 
W łodzim irskiej , W oskreseńskiej i Garowickiej, 
tudzież na placu W ielkiego teatru , przez oddział 
zaś drugi na Rybnym  rynku, na placu Bołotnym ,

— Zdarzenie prawdziwe. Do je d n eg o  z le
karzy  w M iędzyrzeczu zgłosił się w ieśn iak  z o k o li
cy, sk a rżąc  się, że  od  pew nego czasu up arc ie  trzę 
sie go zim nica. L e k a rz , skonsta tow aw szy  feb rę  za 
p isa ł chorem u proszk i ch ininow e, z po lecen iem  za
żyw ania tak o w y ch  trzy  razy  dziennie. D odać n a le 
ży, iż le k a rz  m a zw yczaj d la  u sun ięcia  p rzyk rego  
sm aku ch in iny  o rdynow ać  ś ro d e k  te n  ze sp ro szk o 
w aną  kaw ą. W ie śn ia k  re c e p tę  zaniósł do ap tek i 
o trzy m an e  proszk i z a b ra ł do dom u i w ziął s,ę 
k u racy i. P o  k ilk u  dn iach  ch o ry  z jaw ia  się znow u 
u d o k to ra  z m ocno opuchn ię tym  nosem  i g o rączk o 
wo czerw oną tw a rzą . —  Cóż to  się w am  s ta ło ?  
—  zap y tu je  zdziw iony lek a rz . —  H a  no , w ielm ożny 
k o n sy lo rz u , zim nica B o g u  dziękow ać zg in ę ła , le 
k a rs tw o  do b re , ino że od zażyw an ia  do sta łem  j a 
k iegoś n ied o m ag an ia  w  nosie. L ek a rz  osłup iał, sły 
sząc o ta k  n iespodziew anych  sk u tk a c h  chin iny . P o  
dłuższych dop iero  ro zp raw ach  z pacy en tem  dow ie
dział się, iż w ieśn iak  po lecen ie  „zażyw ania*  po ją ł 

sposób, a  sądząc, że  w  p ro szkach  je s tn a

Kronika miejscowa i zagraniczna
M - f a f e ó w  29 m aja.

M in is te r  s k a rb u  D r D u n a j  e w s k  i opuścił 
dziś ran o  m iasto nasze, u d a jąc  się pośpiesznym  p o 
ciąg iem  z pow rotem  do W ied n ia . Pom im o w czesnej 
p ° ry , zgrom adziło  się n a  dw orcu  bardzo  liczne g rono  
osób, ab y  pożegnać d osto jnego  gościa. O bok człon
ków  najb liższej rodziny p. M in istra , w idzieliśm y n a 
czelników  wszystkich w ładz rządow ych i au to n o m i
cznych, re k to ra  un iw ersy te tu  z dziekanam i w ydzia 
łów , k tó ry  jeszcze raz  dziękow ał p. M inistrow i za 
p o d jęc ie  tru d u , wielu p ro feso rów  u n iw ersy te tu  i oso
b is ty ch  przyjació ł p. M inistra . P . M in ister rozm aw iał 
z k ilk u  osobam i, o ile czas po zw o lił, a  gdy dzw o
n ek  dał znak  do o d ja z d u , p o żeg n a ł się ze wszy
stk im i bardzo  uprzejm ie i  serdeczn ie . N aw zajem  też  
żeg n an o  odjeżdżającego  rów nie  serdeczn ie , a le  p rzy 
znajm y, tak że  z uczuciem  sz lache tne j d u m y , w olno 
się bow iem  z tego chlubić, że ow acye’ te  pożegna lne  
sp o ty k a ją  w spółobyw atela n a sz e g o , m ęża d la  p a ń 
stw a , k ra ju  i m iasta w ielce zasłużonego .

—  Prezes Izby poselsk ie j w  R adz ie  p aństw a 
D r S m o l k a  odjechał dzisiaj ran o  do L w ow a.

—  Loterya fantowa n a  korzyść  T ow arzystw a  
Ś. S alom ei odbędzie się 4go czerw ca (w  p o n ied z ia 
łe k )  n a  p lan tacyach . B ędzie to  n a  ca łe  la to  je d y 
nym  funduszem  dla b iednych  w dów  i s ie ro t. Z nana 
go tow ość  K rakow ian  n ie s ien ia  pom ocy n ieszczęśli
w ym  bliźnim , n ie dozw ala w ątp ić , że sz lache tny  ten  
cel znajdz ie  z ich strony poparc ie . K to b y  zechcia ł 
o fiarow ać fan ty , nadesłać je  m oże do p rezesow ej 
T ow arzystw a  przy ulicy S. T om asza  pod  L . 33.

—  Koncert orkiestry m iejsk ie j odbędzie  się ju 
tro  w e środę  w ogrodzie S trze leck im . R ozpocznie się
0 5ej po południu .

—  S . p. Julian Ilorain w y d a ł b y ł podczas 
p o by iu  sw ego w A m eryce p rześ liczn ie  lito g ra fo w a- 
n ą  k a r tę  w ielk ich  rozm iarów  p. t. Symboli cal 
Cent nary  Charte o f  American History. Je s tto  t a 
b lica  h is to ryczno  ch ronologiczna S tanów  Z jednoczo 
nych , p rz e d s ta w ia ją c a  obraz n a d e r  ciekaw y, m iano
w icie d la  tych , k tó rzy  jed n y m  rzu tem  o k a  p ra g n ą  
się zaznajom ić z dziejam i A m eryki. T ab lica  ta  o be j
m u je  64  p rzedz ia łek , z k tó ry ch  k ażd a  m ieści w  so 
b ie  d a tę  i  fa k t ^historyczny od czasów  w y lądow a
n ia  K rzyszto fa  K olum ba w r. 1492 aż do t r a k ta tu  
z r. 1872 , k tó ry  za ła tw ił n ieporozum ien ie  o A la 
b am ę  m iędzy  A n g lią  i S tanam i Z jednoczonem i, a  
p rócz  teg o  35 nadzw yczajnie podobnych  w izerun
ków  ludzi sław nych  z w ojny o n iepodleg łość, m ię
dzy innem i K ościuszki, o raz  z dz iedz iny  sztuk , um ie
ję tn o śc i i w szelkich  gałęz i działalności społecznej. 
T ek st, o b ja śn ia jący  h is to ry czn ą  s tronę  tab licy , uło 
żony po po lsku . T ab lica  odb itą  je s t  w  12 k o lo rach
1 je s t  do n ab y c ia  w k sięg a rn i p. K. B artoszew icza. 
Spodziew ać się na leży , że p o śm ie rtn a  ta  p o zo sta 
łość po zasłużonym  m ężu znajdzie n a leż y ty  odbyt, 
co się przyczyni w  części do u lżen ia  lo su  p o zo sta 
łe j rodzin ie , ■ k tó ra  n iegdyś ży jąc  w d o sta tk ach , 
zb ieg iem  w y d a rz e ń , dziś w przykrem ] zn a jd u je  się 
położen iu .

—  Odezwa socjalistyczna. D zisiaj ran o  po- 
licya  tu te js z a  p rzyaresz tow ała  m łodego człow ieka, 
k tó ry  te j nocy  ro zrzu ca ł po u licach  m iasta  i p rzed 
m ieść egzem plarze  „O dezw y socyalistów  polsk ich  
zachodn ie j G alicyi, w ydanej w K rakow ie  w  m aju  
1883 r . “ W  m ieszkan iu  p rzy trzym anego  znaleziono 
czcionki, k tó rem i odb ito  tę  odezw ę; w innem  zaś 
m iejscu  znalez iono  in n e  p rzybory  d ru k a rsk ie , oraz 
p e ta rd ę  w iększych  rozm iarów . P rzy trzy m an eg o  od
staw iono  do a resz tó w  sądu  ka rn eg o .

—  Rada nadzorcza T ow arzystw a o fic ja listów  
p ry w a tn y ch  zm ien iła  w r. b. s t a tu t ,  s tan o w iąc , że 
ci ty lko  p rzy jęc i być  m ogą n a  członków , k tó rzy  nie- 
p rzek roezy li 40 la t  w ieku. M ogą je d n a k  zg łaszać się 
i s ta rs i, lecz n ie  w yżej n ad  la t  5 0 , m uszą oni je d n a k  
poddaw ać  się rew izy i lek arsk ie j , p rosić o przy jęc ie  
R a d ę 4n a d z o rc z ą , k tó r a  ty lko  raz  w ro k u  o b rad u je  
i op łacać  w pisow e 15 do 20 złr. od k ażd eg o  udziału . 
S ta tu t  te n  obow iązu je  ju ż  od  Ig o  lipca  r. b ., w ażną 
je s t  p rze to  rz e c z ą , ab y  przed tym  term inem  w pisali 
się do T ow arzystw a  przedew szystk iem  c i , co liczą 
w yżej la t  40. Z T ow arzystw a, k tó reg o  m a ją te k  w y
nosi 3 2 5 ,0 0 0  złr., p o b ie ra  około  250  osób zap o 
m ogi. Ż ad en  w ięc z oficyalistow  p ry w a tn y ch  n ie  
pow in ienby  się oc iągać  z zapew nien iem  sob ie  p o 
m ocy w s ta ro śc i lub  w razie  k a lec tw a , i lo su  w dów  
i s ie ro t.

— Józefa z hr. Mycielskich Żółtowska,
żo n a  h r. M arcelego  Ż ó łtow sk iego , zm arła  w Czaczu 
w P oznańsk iem  27go  b. m. N ow y to  c io s , k tó ry  
sp ad a  n a  zacny  dom  Ż ó łto w sk ich , ciężko w osta,- 
tn ich  czasach  naw iedzany . P o  zgon ię  syna, pe łnego  
nadz ie i i  w stęp u jąceg o  w ślad y  sw ego o jca  w ży 
ciu po lityeznem  i p a r la m e n ta rn e m , w  la t  k ilk a  u- 
m ie ra  synow a Zofia z h r. K rasick ich . N ieszczęścia 
złam ały  um ysł zacne j m atro n y , o dznacza jący  się 
n iegdyś dow cipem , po łączonym  ze słodyczą i w ielką 
uprzejm ośc ią . H r. M arcelow ie Ż ółtow scy  spędzili k ilk a  
zim w K rakow ie  i liczyli tu  m nog ich  przy jac ió ł, to  
też  g o rą c y  w yw oła tu  udział t a  św ieża ża ło b a , k tó ra  
sp ad a  n a  m ę ż a , k tó ry  ta k  zaszczy tne i zasłużone 
w życiu  obyw ate lsk iem  i pub licznem  W ie lk o p o lsk i 
za jm u je  stanow isko .

szczególn ie  p rzy rząd zo n a  ta b a k a , trzy  ra z y  dziennie  
pakow ał sum ienn ie  p ro szek  po p ro szk u ... w nos, aż 
do sk u tk u  ! Że p rzy  tak iem  „zażyw aniu*  nos m u 
spuch ł i w d ała  się ró ża , to  n ic dziw nego, a le  j a 
kim  sposobem  p rzy  podohnem  ap lik o w an iu  ch in iny  
zdo ła ł zgubić  f e b rę ?

— Kryształowa kareta, k tó re j używ a re p re 
ze n ta n t h iszpańsk i n a  k o ro n acy i w  M oskw ie, a k tó ra  
od w ieku  przeszło  służy k ró lo m  H iszpańsk im  we 
w szystkich cerem on iach  dw orsk ich , w yszła w r. 1760 
z fab ry k i F ra n c u z a , zam ieszkałego  w M adrycie , n a 
zw iskiem  P io tr  E d u la rd . C ała k a re ta , pudło , s topn ie , 
drzw iczki, kozio ł, sk ład a  się z szyb k rzyształow ych , 
po łączonych  sz tabam i ze szczerego  s reb ra . W ew n ą trz  
są  cz te ry  s iedzen ia  z b łęk itn y ch  aksam itnych  p o d u 
szek, n a  k tó ry ch  p rzepyszn ie  są  w y haftow ane  lw y 
k a sty lijsk ie  i a rag o ń sk ie  w ieże. D aw niej b y ła  w  te j 
k a re c ie  n a  przodzie  g ra ją c a  sk rzynka , k tó rą  ru ch  
kó ł sam  p rzez  się n a k rę c a ł ,  w y g ry w ająca  w śród 
jazd y  hym n tryum fa lny ; p rzy rząd  te n  je d n a k  popsu ł 
się i n ik t n ie  um ia ł go nap raw ić .

Wiadomości policyjne. S traż  po licy jna  
p rzy trzy m a ła : A n to n ieg o  C zubę i J a n a  K o zu b a , za 
k rad z ież  przez  w łam an ie  s i ę ; H indę  R e iso w ą , za 
k rad z ież  k o lczyka  z ło te g o , k tó ry  p o łk n ę ła ; B a jlę  
S p iro w ą , z a  k rad z ież  w służbie.

W  policy i złożono k siążk ę  służbow ą n a  im ię B ła 
że ja  N ow aka , z W yciąż , trz y  je g o  św iadec tw a  s łu 
żbow e i in n e  p ism a, k tó re  w czoraj n a  tan d ec ie  z n a 
lazł Jó z e f  K ru p a , m urarz .

SSepertuar teatralny.
Początek o 7V2.

W e c z w a r t e k  3 1 g o : M iłość ubogiego m ło 
dzieńca, d ra m a t w 5 a k ta c h , O k taw iusza  F e u il le ta . 
C zw arty  w ystęp  B . L eszczyńsk iego .

W s o b o t ę  2go  cze rw ca : Fedora.
W  n i e d z i e l ę  3go : Poskromienie złośnicy, Ito- 

m edya w  5 ak tac h , Szeksp ira . P ią ty  w ystęp . B. L e 
szczyńskiego.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
He] do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a 
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium ma jus) zwidzać można co
dziennie od 12ej do le j prócz niedziel, św iąt i feryj uni
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — W stęp 
20 cent. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—  D. 28go  m a ją  pochm urno , koło  po łu d n ia  i w ie 
czorem  deszcz; te rm . od 15*0 doszed ł do 20*0 C, 
B aro m etr idzie  w  g ó rę ;  o godzin ie  7ej ran o  d. 29 
stan  ję g o  b y ł 746*9 m illim ., te rm . 14*4 C.—  W ia tr  
zachodni.

—  W e  śro d ę  d. 30go  m a ja :  Ś. F e lik sa  pap .

W iadomości a rtystyczn e, literackie  
i naukowe.

Komisya balneologiczna Tow arzystw a lekar 
skiego krakow skiego, odbyła we czw artek d. 17 
b. m. posiedzenie, na którem  po za łatw ien iu  in
nych spraw, przewodniczący D r Ś c i b o r o w s k i  
odczy ta ł: Pogląd na ruch i  postąp w zdrojow i
skach krajowych w ciągu roku 1882, oparty  na 
Sprawozdaniach, ze zdrojowisk nadesłanych.

Z obszerniejszego poglądu, podajem y tylko co 
najw ażniejsze: Z 25 zakładów, w Galicyi się znaj
dujących, do których wezwania rozesłano, 12 na
desłało spraw ozdania, a m ianowicie: Iwonicz, 
Krościenko, Krynica, Krzeszowice, Lubień, Mor- 
szyn, R abka, Sw oszow ice, Szczawnica, T ruska 
wiec, "Wysowa i Zakopane. W  tych 12 zakładach 
było razem  osób 11,542, czyli w każdym  w prze
cięciu po 962 (więcej niźli w r. 1881). Najwięcej 
osób, gdyż 3014, było w K rynicy, 2,830 w Szcza
wnicy, 1,465 w Iwoniczu, 1,125 w Truskaw cu, 
915 w Lubieniu, 668 w Rabce itd. K ąpieli n a j
więcej udzielono w Krynicy, gdyż 44,542; w Iwo 
niczu 23,171, w Lubieniu 21,920, w Truskaw cu 
17,428. W ody najwięcej wysłano ze Szczawnicy, 
gdyż 119,000 flaszek, z Iwonicza 50,980, z K ry
nicy 44,500, z W ysowy 12,000 z R abki 7,526.

Lekarzy ordynujących było najw ięcej 9 w Szcza
wnicy, 7 w K rynicy, 2 w Iwoniczu, w innych za
kładach po jednym . A pteka ju ż  to stała, już  pod 
czas pory zdrojowej, znajduje się w miejscu 
w każdem  z wymienionych zdrojowisk, prócz 
Morszyna i W ysowy. Pokoi do w ynajęcia dla go
ści zdrojowych najw ięcej, gdyż 1,030 je s t w Szcza
wnicy, 995 w Krynicy, 630 w Iwoniczu, 480 
w Lubieniu, 376 w Truskaw cu, 250 w Rabce 
i t. d.

Z ulepszeń, dokonanych w ciągu ubiegłego ro 
ku, wymienimy najw ażniejsze: W I w o n i c z u  z a 
prowadzono kąpiele borowinowe w 5 łazienkach, 
urządzono zimne kąpiele bassenowe w osobnym 
budynku, wystawiono nowy dom piętrowy o 30 
pokojach z salą modlitwy dla Izraelitów. W  K r y  
n i c y  ukończono budowę nowego gm acnu na ką 
piele borowinowe, wybudowano arenę teatralną 
wystawiono cieplarnię w obszernym ogrodzie za. 
kładowym, przyjęto postępowego _ ogrodnika, roz 
poczęto budowę drogi powiatowej.^ W  M o r s z y  
n i e  założono m leczarnię, w której, prócz żenty 
cy, cukru mlecznego i pasty lek  żentycznych, wy 
rab ia ją  sery na wzór lim burskich, D r Radziszew. 
ski dokonał rozbioru wody ze  zdroju pod M atką 
Boską, park  spacerowy powiększono, urządzono 
jeszcze jed n ą  salę gościnną. Morszyn otrzym ał 
medale na wystawach w Przem yślu i Tryeście 
W  R a b c e  wanny drewniane w łazienkach za
stąpiono cynkowemi, urządzono gabinet na kąpie 
le z wmdy zwykłej z zimnemi natryskam i, wybu 
dowano nowy dom murowany, k tóry  obok mie 
szkań dla gości, ma służyć do wyw arzania soli 
jodowej, nadto urządzono nowy zbiornik obszerny

mieszczący zapas wody na 2,000 kąpieli. W  S w o 
s z o w i c a c h  z powodu zarzucenia rządowej ko
palni siarki, k tó ra  się nie opłacała, obecnie usla- 
a obawa zatracenia wody m ineralnej. Łazienki 

odnowiono i zaprowadzono w nich wanny cynko
we budynki mieszkalne odnowiono i umeblowano, 
d o ’restauracyi dołączono dwa pokoje, chodniki 
spacerowe pourządzano. W  S z c z a w n i c y  p ro 
wadzono dalej budowę dworca gościnnego, obie 
części zakładu górną i Miedziuś połączono szero
kim chodnikiem spacerowym 750 metrów długim, 
trzem a szeregam i drzew w ysadzonym ; wybudo
wano bazar z 10 sklepami, założono ru ry  wodo
ciągowe 1 kilom etr długi, otwarto stacyę m eteoro
logiczną, w której obserwacye od 1 lipca r. z. 
przez cały rok się robią. D roga ponad D unajcem  
w Pieninach, prow adząca do Czerwonego klasztoru 
już d o 2/3 długości doprowadzono. W  T r u s k a w c u  
wykończono budowę nowych łazienek z 50 gabine
tam i i wziewalnią‘wody słonej, oraz powietrza wysy- 
conego olejkiem/eterycznym z igliwia, urządzonokta- 
cyę m eteorologiczną, zaprowadzono leczenie zapo- 
mocą prądów  elektrycznych, sprowadzono k ilka 
krów, dostarczających świeżego m leka. W  W y 
s o w y  zakład  pow stał dopiero po r .  1 8 8 0 : wybu
dowano łazienki o 12 gabinetach, urządzono wzie- 
walnię wody słonej i wysyconej olejkiem sosno
wym, wybudowano dwa domy gościnne, a trzeci 
je s t na ukończeniu. W oda wszystkich pięciu zdro
jów została chemicznie rozebraną przez profesora 
Dra Radziszewskiego. W  K r o ś c i e n k u ,  zkąd co
rocznie k ilka tysięcy flaszek wody’m ineralnej bywa 
wysyłanych, właściciel postanow ił zdroje lekarskie 
na dłuższy czas wypuścić w dzierżawę pod przy- 
stępnem i w arunkam i.

Główną przeszkodą do większego rozwoju n a 
szych zdrojowisk je s t k ró tka pora zdrojowa; w czer
wcu m ało kto przybywa, przez lipiec i sierpień 
jest gości dużo, ale już  w drugiej połowie sier- 
m ia zaczynają się rozjeżdżać, a we wrześniu je s t 
całkiem  p usto ; gdy tym czasem , podług obserwa- 
cyj m eteorologicznych, kuracya zdrojow a w n a 
szych zakładach wygodnie przez cztery m iesiące 
czerwiec, lipiec, sierpień i wrzesień może być 
prowadzoną. Pom im o w szelkich przeszkód, za
k łady  nasze, choć zwolna, rozw ijają się i dążą ku  
lepszemu, nadzieja w Bogu, że z czasem doró
w nają zakładom  zagranicznym , którym  co do 
składu wód swoich, wcale nie ustępują, a niektó
re naw et zdroje zagraniczne przewyższają.

Eduard Łaboulaye, se n a to r , sław ny f ra n 
cusk i uczony , p raw n ik , p isa rz  i pu b licy sta , u ro d z ił 
się r. 1811 w P a ry ż u  i w cześnie ju ż  zw rócił n a  
sieb ie  u w agę  d z ie łem : „H is to ire  du  d ro it de p ro - 
p rió te  fonciere  en  E u ro p e*  (1 8 3 9 ). "W krótce zo sta ł 
ad w o k a tem  p rzy  try b u n a le  ap e lacy jnym  w P a ry ż u  

p ro feso rem  porów naw czej um ie ję tnośc i p raw nej 
w „C o lleg e  de F ra n c e .*  Z a d ru g ieg o  cesa rs tw a  n a 
leża ł do p a r ty i lib e ra ln e j; w r . 1870  p o rzu c ił w sze 
la k o  obóz opozycy jny , co n a raz iło  go n a  dem on- 
s tra cy e  s tu d en tó w . D n ia  2 lip ca  1871 w szedł do 
zg ro m ad zen ia  n a ro d o w eg o  i zo sta ł w y b ran y  p rezy 
d en tem  kom isy i d la  refo rm y , w yższego w ychow an ia  
ja k o  sp raw ozdaw ca  je j  w yg łosił d n ia  6 -go  czerw ca 
1875 s ław ną  m ow ę w o b ro n ie  w olności nau k i. 
Z grom adzen ie  w ybra ło  go w  tym że ro k u  n a  doży
w otn iego  se n a to ra . L ab o u lay e  ro zw iną ł sze ro k ą  
dzia ła lność  li te ra c k ą . O prócz  dzieł śc iśle  p raw n i
czych pom nikow ego  d la  F ra n c y i znaczen ia , w ydał 
w r. 1843 książkę  p. t . : „R ech ereh es  su r la  co n 
d itio n  civile e t p o litiq u e  des fem m es*depuis les R o - 
m ains, ju sq u ’a  nos jo u rs* , „ E tu d e s  su r la  p rop rió - 
te  li tte ra ire *  (1 8 5 8 ) ; „ L a  lib e rtó  re lig ieu se*  (1 8 5 8 )  

„Q uestions co n stitu tio n e lle s*  (1 8 7 3 ). Z p ra c  b e 
le try s ty czn y ch  je g o  n a  szczególną uw ag ę  zasłuży ły  
szkice obyczajow e z życia  am ery k ań sk ieg o , zap ra - 
w ne w ykw in tnym  h u m o rem : „ P a ris  en  A m erique* , 
tudzież p ię k n a  s a ty ra  p o lity czn a , z o ry g in a ln ą  fan - 
tazy ą , n ap isan a  w fo rm ie  p o w ie śc i: „L e  p rin ce  Ca- 
n iche*  (1 8 6 8 ) , d a le j „N o u v eau x  con tes b leus*  
(1 8 6 9 ) ; „A bdallah®  (1 8 6 9 ) ; „ E tu d es  m orales*  (1 8 6 9 ) 
i „S ouven irs d’un  v o y ag eu r*  (1 8 7 3 ) . N a jzn ak o m it- 
szem  w szakże dziełem  L a h o u la y a  p o z o s ta ła : „H i
s to ire  p o litiq u e  des E ta ts  U nis*  (1 8 5 5 — 6 6 ), k tó r ą  
po siad am y  w polsk im  przek ładz ie , podobn ie  ja k  „ P a ry ż  
w A m eryce* , „L e  p rince  C aniche* i p a rę  innych  
rzeczy.

O puściła  św ieżo p ra sę  n ak ład e m  K. B a rto szew i
cza w d ru k a rn i K oziańsk iego  w K rak o w ie  k siąże
czka p. t . „N ow elle  I I .*  Z aw ie ra  o n a  n a s tę p u ją c e , 
tłum aczone z ró żn y ch  języ k ó w  n o w e lle : „W ig ilia  
B ożego  N aro d zen ia ,*  F r ie d r ic h -F r ie d r ic h a ; „Z achód  
słońca,*  „H o n o r dom u* i „L e g e n d a  o m anusk rypc ie ,*  
C opeego ; „D ziadun io ,*  J e l in k a ;  „ B a n d y ta  G u asta - 
n a ,“ D a u d e ta ; „Z  życia  a rty s ty ,*  P o lk o  i „Z łam an a  
szpada,*  D ickensa . W szystk ie  te  po w iastk i są  ła d n e  
i za jm u jące , o czem  zresz tą  im iona au to ró w  n a jw y 
m ow niej m ów ią.

Iow e książki.
Prałaci i kanonicy katedry metropolitalnej Gnieź
nieńskiej od roku 1000 aż  do dni naszych. Podług 
źródeł archiwalnych opracował X. Jan korytkowski, 
tan. metrop. Gniez. Gniezno, nakładem i drukiem 
J. B. Langiego 1882— 1883. 8o maj. Tom I str. 2 5 8 ;  

II. 6 4 3 ;  III. 5 9 4 ;  IV. 627 i regestra.

Mamy przed sobą ostatni X V II zeszyt cztero
tomowego, wielkiego, w całem  znaczeniu, dzieła 
X. kanonika K orytkowskiego. Kolosalna ta  p raca, 
dokonana siłam i i wytrw ałością jednego czło
wieka,^ obejm uje teraz" w całości 1300 żywotów 
prałatów  i kanoników katedry Gnieźnieńskiej 
przez przeciąg ośmiu wieków, między którym i 
nie trudno się spotkać z pojedynczem i żyw ota
mi prała tów  i kanoników wybitniejszego w n a ro 
dzie i kościele znaczenia, ta k  opracowanemi źró
dłowo i krytycznie, że każdy tak i żywot m ógłby 
osobną stanowić książkę. D o napisania takiego 
ogromnego dzieła, licząc się z swemi tylko s iła 
mi, zaiste, nie m ałej potrzeba było odwagi, i 
nie m ałego poświęcenia, aby wpierw skazać się 
na przeczytanie setki ksiąg  archiwalnych, zwykle 
nieczytelnych i nieraz okropnie p isanych; na 
przeczytanie drugiej takićj setki źródeł i m ate- 
ryałów  historycznych drukiem  ogłoszonych; na 
przeczytanie zupełnie nieznanych aktów, dyplo
matów i stosów listów pryw atnych, kryjących n ie 
raz niezm iernie ważne szczegóły historyczne. Z te 
go ostatniego działu pracow ity autor w tysiącz
nych dopiskach i notkach tak  ciekawy do ba
dań podał m a te ry a ł, że z onego nie w yczerpane 
odkryje się źródło do dziejów narodu, kościoła, 
obyczajów, ku ltury  i ośw iaty.

M ateryały, na jak ich  X . K orytkow ski opierał 
swą p racę , nie są przez niego w "dziele jego oso
bno sp isane, ale mamy nadzie ję , że na końcu
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historyi kap itu ły  G nieźnieńsk iej, k tóra  je s t zapo
wiedziana, a drukuje się obecnie, i stanowić bę
dzie pierwsze dwa zeszyty pierwszego tomu, źró
d ła  te miejsce właściwe znajdą. A utor spisze je  
nam  treściwie, a w tedy o ogromie pracy i w arto
ści je j one same świadectwo dadzą. Dziś o tych 
m ateryałach  mamy wiadomość z notek tylko um ie
szczonych na dole każdej stronnicy, a taka jest 
ich liczba poważna, tak  krytycznie cytowana, z ta 
kim  aparatem  wiadomości wszechstronnój, iż zda
je  się , jakoby autor nic nie mówił o tych, o 
których pisze, sam z siebie, lecz wszystko na do
wodach i sumiennych opiera cytatach. Te notki 
i cytaty i dopiski tak ą  powagę dające dziełu, na 
pewno możemy powiedzieć, połowę zajm ują dru
ku  i są nieocenionym , bo całkiem  nieznanym ma- 
teryałem

Aby choć ogólnikowo pokazać, jak ich  autor u- 
żywał źródeł do pracy swej, _ oznajmiam, że prze
ważne miejsce zajm ują archiwalne, a w ięc: A kta 
i dękreta kapitulne ksiąg 30— Przywileje orygi
nalne i ich transum pta —  Oryginalne listy i akta 
dyp lom atyczne— A kta  Synodalne, księgi" benefi- 
cyów i wizyt kościołów — R ejestra dóbr kapitu ł 
nych i m ajątków  duchownych' i stosy aktów kon
systorskich. To wszystko z Gniezna samego. P o 
dobne źródła, o ile m ógł otrzymać autor, cytuje 
z innych także archiwów kapitulnych i konsy
storskich. Ze źródeł drukowanych przytacza wszy
stkie kodeksa dyplom atyczne, kroniki polskie 
i obce, monografie i żywoty, bądź pojedynczo, 
bądź zbiorowo wydane w Encyklopedyach, w dzie
łach  heraldycznych, w pism ach zbiorowych. A ta 
k i tu  je s t zasób bogaty, że wątpię, czy choć je 
dno źródło krytyczne pom inięte zostało.

K iedy więc już  au to r doszedł szczęśliwie do 
ukończenia żywotów prałatów  i kanoników m e
tropolitalnych gnieźnieńskich, i tylko pozostają mu 
jeszcze żywoty arcybiskupów  i historya kap itu ły  
Gnieźnieńskiej, zapraw dę nie wiemy dziś, co mamy 
podziwiać bardziej, i za co dziękować więcej X. 
K orytkow skiem u. Czy za ono mozolne zbadanie 
źródeł nieznanych dotąd, i przez tyle wieków 
ukrytych dla badaczów rzeczy ojczystych? Czy 
za ono przedstaw ienie nam  praw dy dziejowój, 
sprostowanie błędnie nieraz pojmowanych faktów 
historycznych, a dotyczących tylu ważnych posta
ci, zajm ujących w narodzie i kościele tak  wielkie 
stanowiska? Czy za ono odkrycie nam  aż do osta
tniego foliantu źródeł archiwum gnieźnieńskiego? 
Czy za ono udarow anie nas dziełem , które p ie r
wszorzędne teraz  zajmie miejsce w historyi ko
ścioła polskiego, bo chociaż ono pozornie dotyczy 
cząstki tylko h ierarch ii duchownój w Polsce, o- 
garnia jed n ak  znaczeniem  swem całe dzieje k o 
ścioła naszego. Nakoniec i my, niby p rak tyki tro 
chę m ając w tym  zawodzie literackim , wyjść nie 
możemy z podziwienia, jak im  sposobem można 
było w ciągu 17 miesięcy wydrukować takie wiel
kie czterotomowe dzieło o 267_ arkuszach korpu
sem bez interlinii i połową petitu  ? Samemu p ro
wadzić uciążliwą korek tę , i w ciągu druku uzu
pełnienia jeszcze dodawać i cenne sprostowania 
w m iarę odkrytych nowo m ateryałów . Zaprawdę 
zdaje się , że to*nie do uw ierzenia, a jednak  p ra 
wdziwe!

Jakiój to wagi i powagi nabędzie wkrótce dzie
ło X- K orytkowskiego, n iedługa pokaże przyszłość, 
bo h istoryk każdy liczyć się już  dziś musi z te- 
mi postaciami, z którem i nas pracow ity au tor tak  
gruntownie poznajomił. Od dziś w inną już  rachu
bę wziąć musimy niejeden m om ent historyczny 
nieznany nam  dotąd, a dziś pokazany ja k  na dło
ni, zwłaszcza w postaciach X IX  i X V  wieku, a 
je s t ich nie mało, bo dzieło X. Korytkowskiego 
z tój epoki obejm uje żywoty 486 osób, w tych 
50 biskupów. Między zaś pocztem prałatów  i k a 
noników gnieźnieńskich w tych dwóch stuleciach^ 
je s t sześciu biskupów krakow skich, a 104^ p ra ła 
tów i kanoników katedry  na W awelu, którzy j e 
dnocześnie i gnieźnieńskie zasiadali stalle.

Jeśli teraz  na inne wieki, a zwłaszcza na cza
sy ostatnie przed upadkiem  P olsk i zwrócimy u- 
wagę, przychodzi na pamięć on bardzo znany i 
pow tarzany frazes, że duchowieństwo polskie szło 
zawsze z narodem . To praw da, J  takie je s t p rze
konanie wielu, ale są i przeciwnicy,^ bo tego fra 
zesu tak  dokum entnie j e s z c z e  nik t nie udowodnił. 
Otóż w dziele kan. K orytkowskiego nie z fraze
sem, ale z faktam i spotkać się m ożna po wiele- 
kroć, a k to  je  odczyta, pozna n a  źródłach oparte 
dowody, ja k ą  to potęgą było duchowieństwo pol
skie, ja k ą  potęgą utrzym yw ało ducha w narodzie, 
ja k  się skupiało zawsze pod znakiem  krzyża i 
berła, ja k  nie szczędziło życia i m ienia, gdy szło 
o m ajestat Boski albo o tron ziemski, ja k  zawsze, 
bądź co bądź, zw racało swe oczy i myśl i posłu
szeństwo ku  stolicy chrześciaństw a, gdzie był m a
je s ta t kościoła.

Je s t i to praw dą niezaprzeczoną, że żywoty 
świętych, że żywoty ludzi wielkich zasług w na
rodzie, są jakoby zwierciadłem , w którem  poko

lenia przyszłe rozpatrują się a przeglądają uw a
żnie. Otóż te tysiąc z okładem  żywotów prałatów  
i kanoników gnieźnieńskich, to tysiąc źw ierciadeł, 
w których dziś przeglądać się nam  trzeba, aby 
poznać z innej strony dzieje narodu naszego, po
ciechy jego i smutki, aby poznać gruntownie dzie
je kościoła w Polsce i te, co chlubą są i zaszczy
tem,  ̂ i te, co rany a boleść zadały  narodowi i 
Kościołowi. (D. n.)

X. Polkowski.

Gospodarstwo handel i przem ysł.
Wiadomości

z  b i u r a  I z b y  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  k r a k o w s k i e j  

o targu  zbożowym na B aranie i K leparzu 
dnia 28 i 29go m aja.

Dowóz zboża na w czorajszy ta rg  na Baran wy
nosił do 1000 korcy. R uch i chęć kupna były 
dość ożywione, przez co ceny nietylko że były 
stałe, ale naw et wzmocniły się. Dowiezione pro- 
dukta w niedługim  czasie rozkupione zostały.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 45-— 
do 53-y3 złp.; żyto na 227 funtów od 34-— do 
37-10 złp.; jęczm ień na 202 f. od 28 do 33-10 
złp.; owies na 138 funtów od — —  do — . złp.; 
jagły na 250 funtów od — - do ;—  złp.; proso 
na 250 funtów od — .—  do — złp.

Innych produktów  nie dow ieziono, lub w tak  
m ałej ilości, iż cen nie notowaliśmy.

Z braku  zagranicznych kupców  ruch i obrót na 
dzisiejszym targu  k leparsk im , były  słabe. P sze
nica, szczególniej p ięk n a , u trzym ała się w een ie , 
pośledniejsze gatunki naw et po zniżonych cenach 
trudne były  do pozbycia. Żyto piękne polskie po
szukiwane, płacono o 5 centów wyżej, a  jęczm ień 
piękny dla browarów o 25 centów wyżej. Owies 
utrzym ał się w cenie. N asiona strączkowe trzy 
m ają się w cenie stałej, a  nawet niektóre gatunki 
płacono cokolwiek drożej.

P rzebieg targu  odbywał się w dość ciasnych 
granicach i to  przy nie wielkim  zakupnie na wy
wóz, za to na miejscowe potrzeby zakupiono kilka 
większych party j pszenicy i żyta.

P łacono za pszenicę żó łtą  na 100 kilogramów 
od 7-50 do 10-25 złr.; czerwoną od 9 -— do ID — 
złr.; h ia łą  od 8-25 do 10-50 złr.; żyto piękne od 
7-50 do 7-85 złr.; poślednie od 7-15 do 7‘50 złr.; 
jęczm ień piękny od 7"50 do 8"25 złr.; pośledni 
od 6‘15 do 7-— złr.; owies od 8‘—  do 8-75 złr.; 
'>-roch od 8‘75 do 11-—  złr.; fasolę od 13 do 15-— 
złr.; P a rk ę  od 9-50 do 11-— złr.; proso od 8 -50 
do 10.—  zir.- wykę od 10- do 11-— złr.; jag ły  od 
1 3 -— do 15-—  złr.; kukurudzę od — •— do • — 
złr.; rzepak od — do — "—  złr.; koniczynę 
czerwoną od — -—  do — —  złr.; b ia łą  od — -— 
do — •— złr.

W iedeń  27 m aja.
>  O kow ita. N a naszem targow isku wczoraj 

przy ożywionym ruchu staw ały transakeye n a  to
w ar gotow y po 32-75— 33; na czerwiec po 33 złr.

P e s z t ,  26go m a ja : 31-50— 32-— złr. —  W r o 
c ł a w  26go m a ja : n a  maj 5 3 -9 0 m rk., na czerwiec 
53-90 mrk. —  S z c z e c i n ,  26go m a ja : w miej
scu 55-60 mrk., n a  maj 55-50 m rk., n a  czer 
wiec-Iipiec 55-40 m rk., na sierpieó-w rzesień 56-10 
mrk. —  B e r l i n  26go m a ja : w m iejscu 55-80 mrk., 
na maj-czerwiec 55"— m rk., n a  sierpień-wrzesień 
56"50 m rk., n a  w rzesień-październik 5 5 -—  m rk .—  
P a r y ż ,  26go m a ja : n a  ten  miesiąo 48-75 frk., na 
czerwiec 49 50 frk., n a  lip iec-sierpień  50-50 frk. na 
w rzesień-grudzień 51 "2 5 frk.

ł G a f t a .  W i e d e ń  27go m a ja : za 100 kilo z cłem
z dworca 23--------23-25 złr.—  T r y e s t ,  26go maja:
za 100 kilo bez cła 9-85-------•—  złr. —  B r e m a ,
26go m a ja : za 50 kilo 7-40 m rk. —  H a m b u r g ,  
26go m a ja : w miejscu 7-30 m rk., n a  maj 7-30 mrk., 
na sierpień-grudzień 7-85 mrk. —  A n t w e r p i a ,  
26go m a ja : za 100 kilo 18-40 f r k . — N o  w y  J o r k ,  
26 m a ja : za galonę na maj 7ł /s eŁ pap ., w Filadelfii 
maj 7 */8 ct. pap., n a fta  surow a 6 7/s ct. pap.

Ostatnie wiadomości,
Oprócz wymienionych w telegram ach posłów, 

wybranym i jeszcze zostali, ja k  nam donoszą pry
watnie : H r. Stanisław  M i e r o s z o w s k i ,  z okrę 
gu K raków-Liszki-Skawina; Z b o r o w s k i  z okrę 
gu Stary-Śącz-K rynica; X. K o . p y c i ń s k i  z okrę
gu Tarnów-Tuchów; a z Kolbuszowy hr. Zdzisław 
T y s z k i  e w i c z .  Jasło  rozbite, Biesiadecki 116, 
Buchwald 98, hr. M ycielski 4 5 , B ia ła , starosta 
Hild, W ieliczka St. P łaziński.

Ks. E ustachy Sanguszko, b. poseł okręgu ta r
nowskiego z Kuryi mniejszej wlasnoBci, p rzesła ł 
do swych dawnych wyborców obszerny list, w k tó 
rym popiera kandydaturę X. Kopycińskiego w na
stępujących w yrazach: „K andydatura X. K opy
cińskiego je s t mi bardzo sympatyczną. Je s t to 
młody, czynny, wykształcony kapłan  i obrał so
bie zakres działania zaiste bardzo piękny: pracy 
około warstw rzem ieślniczych, w tak  smutnym 
znajdujących się u nas stanie. Jest więc myśl u 
niego przewodnia i inieyatywa. Zgadzam się więc 
z jego kandydaturą; co więcej, chciałbym głównie 
uwolnić powiat od walki wyborczej, k tóra je s t za
wsze złą i demoralizującą. K ontent jestem , że na 
moje miejsce przyjdzie człow iek, którego popie
rać z przekonania m ogę.8

Dzienniki warszawskie przynoszą nam w tej 
chwili nową wersyę łask, ogłoszonych^ manifestem 
koronacyjnym . W ersya ta  rożni się wielce od tej, 
jak ą  po E uropie rozniosły b iura urzędowe, a 
brzmi o wiele niekorzystniej, ustęp  o amnestyach 
schodzi po prostu do zera , bo opiewa n astęp n ie :

„ Pozwolenie włóczęgom (brodiaga) wrócić do 
swoich gmin i wogóle do Bosy i  europejskiej • po
zwolenie powrotu osobom, zesłanym  w sposób ad
m inistracyjny z wyroków właściwych gmin, po u- 
płyioie trzech la t od dnia zam ieszkania w m iej
scu ze s ła n ia ; idgi dla przestępcóio politycznych. 
We wszystkich paragrafach amnestyi ściśle prze- 
proivadzono granice ulg i  wyjątki. Uwolnieni M a
nifestem od 'śledztwa sądowego, a w przekonaniu 
o swojej niewinności pragnący być uniewinnionymi 
przez s ą d , mogą żądania swoje w Uj mierze Woo
s'ć w ciągu sześciu miesięcy, W szystkie w ątpliw o
śc i, mogące powstać p rzy  stosowaniu Manifestu, 
będzie rozstrzyga ł senat, w wypadkach za ś  p rze 
kraczających jego kompetencyę, senat będzie w y
stępował z  przedstawieniam i do Najj. Pana w u- 
stanowionym przez prawo porządku p

Niem a więc wzmianki o wygnańcach za udział 
w powstaniu po lsk iem , ani o powrocie wysłanych 
z krajów  polskich drogą administracyjną. Mowa 
tylko o w łóczęgach i przestępcach wysłanych za 
rozporządzeniem  gmin. Zachodzi teraz pytanie, 
która z dwóch redakcyj telegram u jest praw dzi
w ą, czy chciano tu taj w b łąd  wprowadzić E u ro 
pę ogłaszaniem  am nestyj politycznych, nieobjętych 
manifestem, czy też zmieniono tę szerszą wersyę 
dla dzienników warszaw skich według kaprysu cen- 
zuralnego. D ruga atoli część wersyi warszawskiej 
nieco obszerniejsza, okazuje, że amnesty a m a za
strzeżen ia , a zastosowanie je j zawisło jeszcze 
w każdym  w ypadku od w yroku sądów.

W obec tych sprzeczności należy czekać na sam 
tekst manifestu.

Telegramy własne „Czasu."
C h rian ów  29 m aja. H r. A rtur P o to ck i j e 

dnogłośnie wybrany posłem  do Sejmu krajow ego.
B och n ia  29 m aja. H oszard będzie wybrany 

jednogłośnie; połowa głosów zapadła.
B och n ia  29 m aja. W ybór ukończony: 305 

wyborców, 233 głosujących —  H o s z a r d  jedno
głośnie wybrany.

L im anow a 29 m aja. W ładysław  Struszkie- 
wicz wybrany w L im anow y: na 130 głosujących 
otrzym ał 115 głosów.

M yślen ice 29 m aja. H r. Czesław Lasocki, 
otrzymawszy 104 głosy na 129 głosujących, wy 
brany posłem  z okręgu Myślenice - M aków-Jor- 
danów.

W ad ow ice 29 m aja. W ybrany 161 głosami 
na 172 głosujących prof. Z o l l .

Pilz.no 29 m aja. W ybrany tu  został posłem  
Jan  K o c h a n o w s k i .

D ąbrow a 29 maja. Na 137 głosujących w y
brany M ęciński Józef 127 głosam i, R ogaliński 9 
gł., X. Otowski 1 głos.

lA rosno 29 m aja. Stanisław Starow iejski wy 
brany posłem.

K zeszńw  29 maja. Z okręgu gmin w iejskich 
R zeszów -G łogów , wybrany posłem  A dam  J  ę- 
d r z e j o w i c z  z Zaczernia; na 165 głosujących o 
trzym ał 149 głosów. K ontrkandydaci w łościanie 
otrzym ali 16 głosów. Z okręgu gmin w iejskich 
Tyczyn-Strzyżów w y b ran y E k s .h r . Lud. W o d z i 
cie i; na 146 głosujących otrzym ał 112 głosów; 
kontrkandydat ad junkt sądowy z Strzyżow a K o
walski o trzym ał 25, a włościanie 9 głosów.

T arn ob rzeg  29 maja. Z kuryi m niejszych 
posiadłości Tarnobrzeg-Rozwadów-Nisko, otrzym ał 
kandydat centralnego kom itetu hr. Jan  T a r n o w 
s k i  na 203 głosujących 146 głosów, starosta Bie- 
siadzki 20, bar. H oróch 27,_ Mączka włościanin 8.

•Łańcut 29 m aja. Pomimo silnej agitacyi ze 
strony X. Stojałowskiego z Kulikowa, hr. S c i -

p i o  znakom itą większością obrany posłem. Ję- 
drzejowicz także wybrany posłem.

J a r o s ła w  29go m aja. Na 201 głosujących, 
186 głosam i Stefan hr. Zamoyski, ja d y  po
wiatowej, wybrany z m niejszych posiadłości w J a 
rosławiu.

G orlice  29 maja. W ybory odbyły się PrzJ  
ogromnym udziale wyborców. Do ostatniej 
irowadzono zaciętą agitacyę. Zwyciężył kandydat 
rom itetu. Adam S k r z y ń s k i  został wybrany po
słem gorlickim. O trzym ał głosów 96 , F edoro
wicz 60. W  tej chwili rozlega się po całem  m ie
ście okrzyk radości na cześć naszego posła.

P rzem y śl 29 m aja. Odbyło się zgrom adze
nie wyborców. Ks. Adam Sapieha w przemówie
niu sw ojem , entuzyastycznie przyjęty, podniósł 
zgodę niezbędną w k ra ju , w yłuszczył sprawę po
datku, szkolnictwa ludowego i sprawę drogową, 
wezwał wyborców, aby oddali głos tem u z kan
dydatów, którem u ufać m ogą i którego im głos 
sum ienia wskaże. Głosowanie skończone. Ks. Ad. 
Sapieha. 121, hr. K rukow iecki 10 głosów.

Ja w o ró w  29 m aja. Na 154 głosujących o- 
trzym ał hr. Jan  S z e p t y c k i  120 głosów, kontr
kandydat 33, jeden  głos pad ł na nieznaną osobę.

Lw ów  29 m aja. D alsze w ybory: Mielec — 
R ey ; Brzozów —  Bobczyński; K ałusz — R om ań
czuk ; H orodenka — L enartow icz; T u rk a  —  W ła 
dysław  Ł ozińsk i; Żywiec — Ł a z a rsk i; Żydaczow 
W ern ick i; Żółkiew  —  rusin L eniński; Zbaraż — 
K acza ła ; Zaleszczyki —  Cham iec; Sokal — Po- 
lanow sk i; Sanok —  Słonecki; S a m b o r—  Michał 
P op ie l; K ołom yja Juczkow ski; Czortków —  Mi
kołaj W olańsk i; Buczacz —  W ładysław  W olań- 
sk i; Borszczów — M ieczysław B orkow ski; Bo- 
horodczany —  starosta L ukasiew icz; Brody — 
Stanisław  Badeni.

L w ów  29 m aja. T łum acz: głosujących 155, 
Sawa otrzym ał 114 głosów , ad junk t sądowy Z a
jączkow ski 41; Gródek 126 głosujących, Edw ard 
W eissm ann 80 głosów, Iw an Sadowy 41; Sniatyń: 
g łosujących 141, T ytus Sięgalewicz 90, X. K o
rzyński 51; D obrom il: głosujących 172, Antoni 
Tyszkow ski 158 głosów, X . R ukasiew icz 14; Ska- 
ła t: głosujących 137, Grocholski 109 głosów; No
wy Sącz: głosujących 127, Zborowski 76, Gedel 
50; T arnopol: głosujących 159, Korytowski 115 
głosów, K aczała 44; Złoczów: głosujących 184, 
Augustynowicz 97 głosów, R ożankow ski 87.

Lw ów  29 m aja. Dotychczasow e wybory wy
padły następnie: P r z e m y ś l ,  głosujących 131:
Sapieha 121, K rukow iecki 10. K o s s ó w ,  g łosu
jących 135: F ilip  Zaleski 117, K iaszczuk 18. 
M o ś c i s k a ,  głosujących 142: Stanisław  Stadnicki 
91, W ołoszczalciewicz sędzia 51. S t r y j ,  g łosują
cych 129: Bazyli Kow alski 115. R a w a ,  głosu 
jących 108: Feliks Biliński 70, K ułaczkow ski Dyo 
nizy 34. D r o h o b y c z ,  głosujących 150: Ohry- 
mowicz 150.

L w ów  29go m aja. D alsze wybory: S kałat — 
G rocholski; Brzeżany hr. R om an P o to ck i; Lwów 
M erunowicz; R udki —  Ja n k o ; Stanisławów 
G órecki.

P od h ayce  29 m aja. Z gmin w iejskich Pod- 
hajce-Kozowa w ybrany lir. Alfred P o t o c k i  93 
głosam i przeciw 54.

W iedeń  29 m aja. R adca trybunału  najwyż 
szego S t y c z y ń s k i  otrzym ał z okazyi przenie
sienia się w stały  stan  spoczynku, krzyż kaw a 
lerski orderu Leopolda.

G enew a 29 m aja. Zbiegowie rosyjscy, żyjący 
za granicą, a zwłaszcza w Szwajcaryi, postano
wili dać odpowiedź na manifest koronacyjny i 
odrzucić ew entualne ułaskaw ienie k ilku  p rze
stępców politycznych. M anifest nihilistów będzie 
uroczystym  protestem  przeciw absolutnem u samo- 
dzierżstw u A leksandra I llg o . W  manifeście tym 
oświadczą nih iliści, że zdecydowali się nie spo 
cząć, dopóki nie złam ią w ładztw a cara.

P ary* 29 m aja. W  Tulonie zbroją się z wiel 
kim  pośpiechem . S traty  francuskie w Tonkinie 
m ają  być, ja k  słychać, o wiele znaczniejsze.

P aryż 29 m aja. P ięćdziesięciu żydów pol
skich przyszło wczoraj do Rotszylda, żądając pie
niędzy i chleba, i g rożąc, że wszystko rozbiją. 
Rotszyld wezwał policyę, aby ich oddaliła.

P etersburg- 29 m aja. W  Charkowie i K ijo
wie wybuchły znowu rozruchy antisem ickie, ja k  
i w Rostowie. L ud pastw ił się nad żydami.

Telegramy biura koresp.
W iedeń  29 m aja. W iener Ztg ogłasza ukłac 

z F rancyą względem przedłużenia konwencyi han  
dlowej, tudzież k ilka ustaw  o kredytach  dodatko 
wych. Dziennik ten donosi także, że tajny  radca 
hr. F ranciszek  F alkenhayn  otrzym ał order korony 
żelaznej I  klasy z dekoracyą wojskową I I I  klasy 

B er lin  29 maja. R ada związkowa przy jęła 
niemiecko-włoski tra k ta t handlowy i konwencyę 
literacką z Francyą.

P aryż 29 m aja. Hoyos wręczył na uroczy
stej audyencyi pismo uw ierzytelniające, zapewnia 
Grevego o przyjaznem  usposobieniu Cesarza i o- 
świadczył, iż będzie się czuł szczęśliwym z obo
wiązku swego względem utrzymania^ i utrw alania 
istniejących dobrych stosunków między oboma 
państwami. Grevy odpowiedział, że Hoyos w speł
nianiu tego zadania znajdzie jak  najlojniniejszo 
poparcie, serdeczny -współudział i na każdym  
kroku dowody wielkiego zaufania. Hoyos konfe
row ał p o tem ’ długo z m inistrem  spraw zagrani
cznych.

P aryż 29 m aja. Temps pisze,że Bonet będzie 
mógł z 1200 żołnierzami, otrzymanymi z Koch in - 
chiny aż do nadejścia wojsk zF ran cy i, tj. mniej 
więcej do dnia 10-go czerwca, utrzym ać pozycye 
swe w Ilanno i i Namdich.

Paryż 29 m aja. P odług  nadeszłych tu  dnia 
27 b. m. wiadomości z H ong-K ong , przejęte są 
Chiny inteneyam i pojednawczem i, obstają jednak  
przy swych praw ach zwierzchniczych nad Ponki- 
nem; zaprzeczają , jakoby w ojska chińskie wal
czyły p o d H an n o i przeciw F rancuzom , przyznają 
je d n a k , że wielu Chińczyków służy pod czarnemi 
chorągw iam i, którzy należą do nieregularnych 
wojsk Anamu. Chiny nie będą interweniowały 
w zatargach między F rancyą a Anamem, ale nie 
zgodzą się na ujarzm ienie Tonkinu przez F ra n 
cuzów.

L ondyn 29-go maja. Z Izby niższej. Dodson 
zawiadomił Izbę, że rząd francuski oświadczył, iż 
wskutek zakazu przywozu bydła z Francyi, zap ro 
wadzi najściślejsze środki ostrożności. Rząd an
gielski utrzym uje jednak  zakaz ten w mocy, do
póki skuteczność owych środków nie będzie wi
doczna. Przywóz bydła  z Niemiec został również 
zakazany. Co się tyczy przywozu owiec, rokow a
nia z Niemcami trw ają ciągle.

B u k areszt 29 m aja. Izba w ybrała jedno
głośnie przewodniczącym  R osettego, k tóry  zamie
rzając wziąśc czynny udział w poruszonej przez 
siebie reform ie w yborczej, nie przy jął tego za
szczytu.

M oskw a 29 maja. W szyscy panujący prze
słali Carowi z okazyi koronacyi telegram y z ży
czeniami. Szczególnie serdeczne życzenia przesłał 
Carowi Cesarz n iem ieck i, którem u Car zaraz te 
legraficznie podziękował, k ładąc nacisk na dawne 
dobre stosunki.

M oskw a 29 m aja Cesarz przy jął na audyen
cyi o godzinie 11 przed południem  w sali trono
wej pa łacu  na K rem lu Serw era baszę, oraz ja 
pońskie i perskie poselstwo, poczem przyjm ował 
życzenia m arszałków  szlachty gubernialnych, wy
sokiej szlachty, prezesów ziemstw gubernialnych, 
tudzież deputacyi kozackiej, finlandzkiej i ludów 
azyatyckich, k tó re  podały cesarzowi chleb i sol. 
Kozacy ofiarowali obrazy świętych.

U roczyste to przyjęcie odbyło się w obecności 
wszystkich w. książąt, w. księżnych i księżny 
Edynburskiej. Cesarz rozmawiał z każdym  b a r
dzo łaskaw ie. O godzinie 1 po południu złożyli 
życzenia: ciało dyplom atyczne, nadzwyczajni am 
basadorow ie, duchowieństwo i członkowie R ady 
państw a. W czoraj wieczór w yjechał cesarz na 
miasto bez wszelkiego otoczenia, aby przypatrzyć 
się oświetleniu.

M oskw a 29 m aja. W czorajszy bal w „G ra
no witaj e P a ła ta “ w ypadł świetnie. Car i carowa 
przybyli na  bal o godz. 9 1/2 i zabawili tam  do 
11. Poloneza prow adził car z carow ą, późniój 
tańczył car z królow ą g re c k ą , i z żoną W ad- 
dingtona i p. Jau res , cesarzowa zaś tańczyła ze 
Schweinitzem, W addingtonem  i p. Jau res . W  sali 
wystawiono dziś k ilkaset bardzo w spaniałych  ̂ i 
m ających wartość artystyczną podarunków , jak ie  
car i carowa otrzym ali. Oświecenie K rem lu było 
czarujące.

K o n sta n ty n o p o l 29 m aja. B ryganei g ra
sują w okolicy Sm yrny i uprowadzili wiele osób.

K u rsa . —  Wiedeń 29-go m aja. 2 godzina 
30 m. popoł. R enta papierow a 78-25. — 5 %  Renta 
papier, nieopodal. 93-25. Renta srebrna 78-80. — 
Renta złota 99-—. — 6 %  Renta złota w ęgierska 
120 50.—  4°/0 R enta złota w ęgierska 88-60— . — 
Losy z r. 1860 134-75.—  Akeye Banku Austr. 
W ęg. 838.— . —  Akeye kredyt. 300-— . —  Londyn 
120-05. — Napoleony 9-51— . — Lombardy 148-50. 
Losy 1864 roku 170-— . —  Akeye kolei K arola 
Ludw ika 297-— .—  Akeye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 169-— . — Akeye kolei węg.-półn.-wseh. 
157 50.— Obligaeye indemn. galicyjs. 99-— . — 
6%  Listy zastaw , galie. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-— .—  Akeye kolei Siedmiogro. 164- — . 
Marki 58-50. —  Ruble 118-50. — D ukaty  5 -66 .—  
Srebro — — . —  Akeye Anglo-Bank — •— .

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r s k ń w  29 maja.

Rnble papierowe rosyjskie za 100  ......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat w a ż n y ............................................................
2 0 -fra n k ó w k a ............................................................
Imperyał w a ż n y ......................................................
Srebro austryackie za 100 złr...................................
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

L is ty  zastaw na i  obligi 
pożyczka krajowa galicyjska. .

Obligaeye indemnizacyjne gaiicyjekie 4
4•/> listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . £
4̂ 4 „ „ h n n H cm. Ic
5yl listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ) g o  
6’f  listy „ bankn hipot. . . H g  
6°/° listy dłnżne galic. zakł. włość. . l i g  
5yt listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. -A n 

listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 1 0 ^ | ® 2  
5°/° listy zast, „ „ zwrotne za 40 lat -  -
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. .
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6°/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
W" listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rublij 
iyt listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

A keye kolejowe i  bankowe.
Akeye kolei Karola Lndwika . P °  ztr- 210 

„ „ Lwowsko-Czemiowieekiej „ 200
n banku hipot. we Lwowie n 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

L osy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . . .

O 5

S t

0*5

płacą żądają

118 25 
1 56 

58 25 
5 60 
9 47 
9 77 

100 — 
99 50

119 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 55 
9 85 

100 -

101 25 
98 25 
89 — 
86 — 
98 — 

101 75 
100 50 
92 50 

100 — 
96 75

102 -  
99 10 
90 25 
87 -  
99 — 

102 50 
102 — 
93 50 

101 -  
97 75

98 - 100 -

101 75 102 75

100 50 102 50

102 — 
99 50£ 
87 - E

103 — 
100 50Ć3 
88 - B

295 — 
168 — 
300 —

297 — 
170 -  
305 —

17 75 
22 -

18 75 
24 -

4 /»/«
4V6%
47,
47,%
4%
47,

W i e d e ń  28 maja
Obligi długu państwa.
Renta p ap ie ro w a ....................

„ srebrna ....................
„ złota ..............................

Losy z roku 1854 po 250 złr.
,, 1860 „ 500 „
,  1860 „ 100
„ 1864 „ 100 ”

- n « u 18®4 " 60 »Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . , • - - - 4®% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  » „
Morawskie . . . .  < » „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . • » „
Szląskie_............................ » n
Styryjskie ■ . • • • •  " »
Siedmiogrodzkie . . .  7/,- „
Węgierskie • • • ; _ ■  " »
Wegier. z klauz. 1867 . _ »
5 /0 b l ig .  poż. kolei węgierskiej . . 
6 yi Renta węgierska złota .
P/S/, „ „ > (za Ostbahn).

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ - austryackie . 80 ,
Credit-Anstalt. dla Han. i Prz. 160 „

» . » węgierskie . 200 „
D epositen-B ank................................*
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U nionbank................................100 “

. 140 „
.  100 „

Yerkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein .

Albrechta 
Alfold-Fiume.

Akeye kolei.
■ . 200 złr. bęzjś 
. . 200 „ 5?ś

płacą

78 05 
78 80 
98 90 

119 50 
134 60 
139 
169 50 
169 25 
37 —

106 —
98 25
98 75

104 25
105 75 
104 50 
110 -  

103 —
99 
99 50
98 30 

139 25 
120 40
99 30

113 -

216 -  
299 75 
295 75 
205 
858

838 —
114 50 
145 
105 25

80 
170 25

78 20
79 -  
99 10

120 
135 
139 50 
170 
170 
39 —

107
98 75 
09 _

105 25
106 75 
105 50

105 —
99 50 

100
98 90

120 55
99 60

113 50

215 50 
300 -  
296 25 
206 
863

840 -
114 75
145 £0 
105 50

82 
170 75

-Ges. 525 złr. 5j4 
210 , „Donau -Dampfsch.

E lżb ie ty ....................
Linz-Budweis . • •
Salzburg-Tyrol . •
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . •
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . •
Lwowsko-Czern.Jassy •
Nordwest austr. . • •

„ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I • •
Staatz-Eisenb. Gesell .
Sudbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Weg. gal. Łupkowska . 

j  Nord-Ost . • •
„ Wcstb. Stuhlw. .

L i s t y  z a s t a w n e .

t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5V. Boden Credit allg. złotem płatne 
5o/° „ papier 33 lat
6°/. Tow. k r e ł  krakowskiego 18 lat
7°/0 Listy dłużne W łość. „ 20 lat
67o „Towarzystwa kredyt. ^  36 lat

4°/! Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
go/0 .  nowe 37 lat
6%
6%
5%
5%

200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Bank Hipot. lwów.................
Włość. „ • • • .

Bank austr. węg- (National.) wal. a. 
Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 

57,”/ Weff offól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 * tó  „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................złr- 5%
Alfóld-Fiume ________f  » »

„ „ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
E lż b ie ty ....................10° „ 47,%

„ Em. 1862 • ■ 300 „ „ „

płacą żądają
597 — 598 —

220 25 221 —

187 25 187 75
2755 2760

196 — 196 50
296 — 296 50
145 — 145 50
169 — 169 50
198 85 199 25
215 25 215 75
167 50 168 .—

164 — 164 50
328 50 329 —
147 20 147 50
249 50 250 —

162 20 162 70
157 25 157 75
166 50 166 75

118 20 118 60
104 50 — —
— — 101 —

102 50 103 50
102 — 102 50

89 50 90 50
98 50 99 —

98 50 99 _

102 - - 102 50
101 50 102 25
100 40 100 55
100 50 101 50

102 25 103 25

94 80 95 30
98 — 98 30
95 — 95 50

107 75 108 25
101 50 102 —

101 50 102 —

płacą żądają
Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5yi 105 50 106 -

„ Em. 1870. . . 200 n rt 105 50 106 —
. 1872. . . 200 ' rt rt 106 — —  —

Salzb.-Tyr. 1870 200 » rt 105 50 106 -
Eperies. Ram. węg. część 300 rt . rt. --------- ---------

Ferdyn.-Nordb. m. kon. . , • 4 105 - 105 50
.  wal. austr. , n 100 25 101 —

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5”/ 107 — 107 75
noż. 14 milion. 1882 V 104 75 —  —

„ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5j4 104 20 104 70
Franc. Józefa Em. 1867. 200 n rt 102 80 103 00

„ Em. 1873. 200 rt rt 103 50 ---------
Gal.-Ka.rol.-Lud. 1 Em .. 300 rt rt 98 60 98 80

II „ 1871 300 rt rt --------- ---------
IH „ 1872 300 rt rt -------- ---------

Koszycko-Oderb. . . . 200 n n 97 - 97 40
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 .4V,rf 94 50 94 75

H „ 1867 300 rt 99 - - 99 50
.  n i  - 1868 300 rt rt 95 70 96 10

IV .  1872 300 rt rt 94 90 95 20
NordwestD. austr. . . . 200 rt f) 102 70 103 -

„ » Lit. B. . 200 rt ft 103 25 103 50
„ Em.1874 200 A __ —

Rudolfa .................... 300 n n 101 50 101 75
„ Em. 1869 . . . 300 n ją 101 50 101 75
„ Em. 1872 . . . 300 rt p 101 50 101 75
„ Salzkam. gut. zł. 300 jy 121 50 122 50

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 r n 93 — 93 40
Staatseisenbahn . . . 500 fr. >/o 182 - 182 25
Siiddahn (Lombardy) 500 f r . 3% 139 — 139 50

n i) ' 200 zlr. t y . 120 50 120 90
Theissb.-Gesell................. n 1) 101 25 101 50
Węg. gal. Łupków. . . 200 rt rt 94 - 94 40

„ HEm. 200 it n 92 80 93 25
„ Nordost . . . . 300 n Yt 91 50 92 —
„ „ złotem . . 200 jg Y) 115 50 —
„ W estbahn. . . . 200 n Yt 96 — 96 50

Em. 1874 200 rt n 95 - 96 —
L o s y .

5% Donau Reguł. . . . . złr. 100 113 75 114 25
Premiowe Wiedeńskie , , n 100 123 25 123 75

„ Węgierskie • •
f?.

100 115 — 115 50
3j4 „ Tureckie . , . 400 25 50 25 75
Kredytowe . . . . • złr. 100 170 - 170 50

C l a r y ..................................... złr. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.............................. .....  20
Keglewicha 107,
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta B udy)« . • „ 40
P a l t y .........................................42
R u d o l f a .............................. .....  107,
S a lm a ........................................  42
Salzburgskie......................... .....  20
St. G e n o i s ..............................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
47,% Tryesteńskie . . . „ 105
4% n • • • » 50
W a ld ste in a ......................... .....  21
Windisehgratza. . . . .  „ 21

W aluty.
Dukaty ważne . .  .........................
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały rosyjsk e . _ .........................
Funty szterl. angielskie . • • • •
Liry tureckie złote 
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

I /w ó w  28 maja.
Akeye Banku hip. gal. 200 zlr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4% n f rt n „ . .
5% r n » n 37-letme.
6% „ „ Banku hip. gal. . .
6% „ „ „ włość, galie. .
50/„ Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
6% „ pożyczki krajowej . . •

Warszawa 25 maja
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4% Listy likwidacyjne....................

kupon

rub. kop.

żądają
38 25 38 75

108 — 109 —

20 50 21 25
17 50 18 50
17 75 18 25
41 50 42 50
37 ___ 37 50
19 ___ 19 50
52 50 53 —

23 ___ 23 50
45 ___ 45 50
22 50 23 50

127 50 128 50
63 50 64 60
28 50 29 —
37 25 38 25

5 65 5 67
9 50 9 51
9 81 9 82

11 95 12 ___

10 82 18 84
58 50 50 60

118 75 119 —

301 306
98 50 99 50
89 30 90 50
98 50 99 50

101 80 102 80
101 — 102 50
98 50 99 50

101 — 103 —

rub.|kop,

100 20

88 15 
193
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(1401)

Za duszę ś. p.

JÓZEFY z hr. MYCIELSKICH

hr. Żółtowskiej
odbędzie się

we środę dnia 30go maja b. r.
o godzinie lOej zrana

M s z a  ś w .  ż a ł o b n a
w kościele 00. Franciszkanów

na k tó rą  się zaprasza K rew nych, P rzy jació ł 
i Znajom ych.

(SPÓŹNIONE).
Przyjaciołom i znajomym ze stron dal

szych z głębokim smutkiem donoszę o zgo
nie mojego najukochańszego małżonka, 
Krakowianina J ó z e f a  A d l e r a ,  kupca 
i obywatela, który przeżywszy lat 61, dnia 
28 kwietnia r. b. o godzinie 9% wieczór 
po długiem cierpieniu spokojnie w Bogu 
zasnał. (1399)

Wiedeń, dnia 27 maja 1883 r.
Cecylia z Bauerów Adlerowa.

Dr wszech nauk lekarskich

Jan Danieiski
b. lekarz praktycz. Szpitali krakowskich,

ordynuje w ł$eg'ie§towie od 
dnia 4 czerwca b. r. (1400-1-10)

C h ł o p i e c
uzdolniony, znajdzie zaraz lub z koń
cem roku szkolnego umieszczenie w 
handlu J. W. Foxa wdo
wy w S&etacSi. (1398-1-3)

Docent Dr. Mars
ordynować będzie od lOgo czerwca 
b. r. przez sezon letni w K r y 
n i c y ,  w domu „pod Pagatem.“

[1377-1-3]

Zarząd państwa Kokotowskiep
zawiadamia niniejszem, iż od dnia 
1 czerwca b. r. dostać można 
śledztejowlcfciego masła 
st©łon ego wyłącznie w 
handlu p. Edwaida Fu* 
c S is a  w  Kraliowie. (1380)

Proptnacya
w Pasierbeu, w powiecie Bocheńskim, 
z zabudowaniami i gruntem około 3 
morgów, dotąd za czynszem rocznym 
żłr. 120 wydzierżawiana, sprzedaną 
zostanie w drodze licytacyi dobro
wolnej na dniu 2 lipca 1883 roku, 
w biurze Towarzystwa „Ochrony 
własności ziemskiej “ w -Limanowy, 
gdzie bliższe warunki każdego dnia 
są do przejrzenia i oferty z wadyum 
złr. 60 odbieracemi będą.

(1376-1-3) Myrekcya.

Tanie wydania
J. Chociszewskiego.

S k a r h c z y h  p o e z j i  p o l s k i e j  d l a  l u d u  
i  m ł o d z i e ż y ,  12o, 256 str., 45 ct.

Wyhór p i e i n i  n a r o d o w y c h ,  w k tórym
się znpjdują d um ki, a ry e , m arsze , krakow iaki, 
m azury, pleśni p a try o ty czn e , w ojenne, h isto ry 
czne i t d , 12o, 182 str. opr. 45 et.

T r z y d z i e ś c i  p i e ś n i  i  p i o s n e k  d l a  r z e 
m i e ś l n i k ó w ,  16o, 48 str. opr., 20 ct.

Bukiet powinszowan dla dzieci i 
młodzieży z dodatkiem  listów  p ro z ą , 12o, 
88 str., 30 ct.

Śpiący kiały orzeł czyli proroctw o sta 
rego pusteln ika z gór karpackich , 8o, 52 str., 18 c

Dziesięć żywotów świętych służeb
nic, ja k o  w zó r i p rzy k ład  dla dziew cząt słu
żących, 8o, 48 str., 15 ct.
'Mały listownik dla dzieci z dodatkiem  

powinszować, 8o, 48 s t r ,  20 ct.
Vowft Sybilla zawierająca najważ

niejsze proroctwa o przyszłości, o Polsce, 
C zechach , R osyi i td .,  2 części, 8o, 55 i 60 str., 
razem  30 ct. ‘ [1310-3-]

Za otrzym aniem  odpow iedniej kw oty , żądane 
dzieła w ysłane zostaną odw rotna poczta.

W *  h o  n a b y c i a  w  A c L m i n i s t r a c y i  
„ C z a s i t* *  w  M r a k o w i e .  ' ‘W

P ó ł  g o d z i n y  od stacyi kolejowej 
Tuchów-Tarnów, są z w o l n e j  r ę k i  do 
n a b y c i a

O OBRA
Ryglice

Joninami, folwarków 4 — ornej ziemi 
łąkami 1000 morgów, lasu w połowie 

wysokopiennego 1000 m., z prawem pro- 
pinacyi, młynem, tartakiem i całym in
wentarzem żywym i martwym. Dom, go
rzelnia, browar piwny i wogóle budynki 

ospodarcze przeważnie murowane.
Bliższych wiadomości udzieli na żąda

nie Z a r z ą d  dtótor R y g l i c e ,  poczta 
w miejscu. (1397-1-6)

Pośrednicy wykluczeni.

l i n  F r a n c a l s ,
desire une płace de precepteur. S’adresser 
a Mr G a r r e t ,  rue F lorian  
H r. S 8 , 58e etage. (1421-2-3)

5 0 0  Z l T e
zapłacę tem u, k tó ry  po u ży tk u  Biislera wody 
do ust i zębów llasz. po 85 c. k ied y k o l
w iek bólu zębów dostanie, lub komusz u s t cuchnąć 
będzie. O pakow anie 10 cat. o jobno  Wilh. Ho
siers Welle „E. Winkler11 w 'Wiedniu, 

, Heg-ieruugsgnsse 4. (157-22-)
T ylko  prawdziwa w K rakow ie u  E . Stock- 

m ara, a p te k .;  w T a r n o w i e  u  J .  S tre isen b erg a; 
w J a ś l e  u  Rom ualda Paleha, ap tek .

W Dębnikach JŁffSiSŁ
lipea b. r. zabudow anie fabryki 
pieców  kaflow ych, dotąd dzierża
wione przez firmę p. Żychonia, lecz mo 
gąee być użyte także do innej fabrykacyi.

Tamże są m ieszkania  letn ie  w b. 
dworze przy ogrodzie warzywnym.

Wiadomość u Wgo Turowskiego w go
dzinach biurowych, w Banku Gal. dla han 
dlu i przemysłu, w Ry n k u .  (1378-1-3)

D z i e r ż a w a
f o l  w a r k ó w  M e n h o f  i P r z e
1*0.41, należących do państwa Boho 
rodczany, jest do objęcia. — Bliższej 
wiadomości udziela Dyrekcya domi
nium B o h o r o d c z a n y  pod Stani
sławowem. (1394-1-3)
M ptekarza Radlauera kapsułki bez 

im  smaku przeciw tasiemcowi, usuwają 
pewnie i bez niebezpieczeństwa, bez żadnej 
poprzedniej kuracyi, każdego tasiemca w 2 
godzinach. Cena środka 3 złr. Prospekta 
darmo. Radlauera czerwona apteka w 
Poznaniu, — Skład w K r a k o w i e  u 
aptekarza Wiktora Redyka. (1265-1-4)

W  I w o n i c z a
jest dom pryw atny do w ynaję  
eia od 1 czerwca. — Adresować do 
zarządu dóbr w T a r g o w i s k a c h ,  po
czta ' M i e j s c e .  (1359-2-4)

KĄPIELE

Konigsdorff - Jastrzetnb 
w Górn. Szlązku,

stacya k o le i żelaznej Łoslau  
M ieszkania w aptece kąpielowej za 

mierną cenę. —- Prospekta dotyczące ką
pieli rozsyła darmo i opłatnie aptekarz 
J. Frank w Łoslau i Rad Ko- 
nigsdorff-Jastrzem b. (1248-6-18)

i  Środy 3(1 Maja U U .

1 Słownik geograficzny
3  Królestwa Polskiego i  in n y c h  krajów słowiańskich

-cvT c i .  pod Redakcyą:
Filipa ouhmierskiego , Bronisława Chlebowskiego

i Władysława Walewskiego.
W yłącznym  nakładem Władysława W AŁEW iK IEftO
wychodzi w Warszawie od r. 1880 co miesiąc zeszytami po 5 ar. druku; 
12 zeszytów składa I tom. ’ezy iow seiaua i  tom.

Oena zeszytu : w rublach 50 kop.- w w. a. 65 cnt.; w markach 1 m. 5 /  
Cena tomu: w rnhW.b r  „„ . J 'L  « «!*. 7-50.-. v» „ rS' . w w> p, złr. 7-50.; w markach 12 m. 60 f .

przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rubł&ch 60 kop.; 
'* w markach 1 mrk. 25 f.

z przesyłką: w rublach 7 rs. 20 kop.; w w. a. 9 złr.;

w rublach
z ł

w w. a. 75 ct.
Cena tomu _ r , 

w markach 15 marek.
Oprawa tomu rs. I.

Założona 
r. 1679. /

/ / /  
&

&
" -* ©  /

£
«  *  ^  ' &  f a b r y k a

w ybornych 
holenderskich

J?' £  lik ierów .
iifcLT a Skład fabryczny:

f lF  *  W I E M ,

ł

•4

*
I. K oldm arlit 4.

D la dogodności Szanow. 
Publiczności są ' te  lik ie ry  
p r a w d z i w e  do  nabycia 
także  u  znanych i sły n 
nych firm. (159-22 24

Z  Z E L A Z E M
Zalecane  m ło d y m  osobom  d la  osiąg

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
n ad a je  k rw i siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
k tó re  s t a n o w ią  jej p ięk n o ść ;  w zm acn ia  
ż o ł ą d e k  , obudzą a p e t y t ,  leczy o s ł a 
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y m f a -  
t y z m ,  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  do 
z d ro w ia ,  etc .

P a r y ż , 22 ,  u l i c a  D r o u o t

W  I.w o w ie  w  a p te k ac h  P P .  K. Mi- 
ko lascha ,  R uckera ,  A. Sklep ińsk iego ,  
K rzy żan o w sk ieg o ,  Naklika .

W  K ra k o w ie  w  a p ta k ac h  P P .  T r a u -  
czyńskiego, R edyka,  W is z n ie w s k ie g o .

(19-13 )

KAWA
najlepszych gatunków , czysta, mocna, nie- 

farbow ana, arom atyczna (1335-3.)
ś w i e ż e f g o  z b i o r u

w paczkach po 4%  kilo netto . R ozsyła pocz
tą  za  zaliczką do  całej A ustry i-W ęgier.

I kilo netto z ocleniem i opłatą pocz.
Perłowa Ceylon najłep. nieb. 'złr. 1-98 
Perłowa ManiSla dobra ja sn a  n P65  
C e y l o n  n » J e p s ® a  niebies. zielo. . „ 1-70 
Afryh. Mocca doskon. . . . „ 1 5 4
Soeca praw dziw a a rab sk a  . . „ 1 8 4  
Cuita w ielkoziarnista  ciem nozie. „ 1-80 
Menado z ło tożó łta  najlepsza. . „ 1’60
Domingo w yborow a . . . .  „ 1’40
law a najlepsza jasn o  zielona . „ T36 
Santos m ocna bardzo dobra . . „ 1 30 
Bio m ocna i dobra . . . . .  n, 1'20 
Jamaica s m a c z n a ...........................   1-14

I t i  M a i l i  w T r y e s e i e .

Uprawa tomu rs. i.
Administracya Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, reklam, także 

artykułów. (921 49 )
JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, W arszawa, ul. Długa, Nr. 47.^

Realność z garbarnią parową
p r a y  u l i c y  ł o b z o w s k i e j  w  M r a k o w i e

zostanie w dniu 5 czenvca, jako trzecim i ostatecznym terminie, przez licytacyę 
publiczną najwięcej ofiarującemu sprzedaną.

Część tejże mieści g a r b a r n i ę  p a r o w ą ,  jedyną w Krakowie, urządzoną 
z kompletnemi maszynami nowego systemu i urządzeniem odpowiedniem, z obszer
nym podwórcem, 2 szopami, mieszkaniem o 3 pokojach i dużym ogrodem warzyw
nym i owocowym.

Druga część składa się z domu parterowego o 6 pokojach, przedpokoju, ku
chni, 2 piwnic, stajni, drwalni, szopy, z osobnym podwórcem, ogrodem owocowym 
i kwiatowym, oraz z oficyny mieszczącej w sobie sześć osobnych tańszych mieszkań.

Uwagi godnem jest, że na żądanie większa część z kapitału kupna może po
zostać na hipotece. — Bliższych objaśnień 'udzieli na żądanie handel pod firmą: 
Edward Fuchs w Mrakowie. (1373-2-2)

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, su f ity  en relief) 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (1041-12-)

W i l h e l m a  F e n z a
w K rakow ie, Rynek 9. 

Podejmuje się tapetowania miesz
kań. Próby na żądanie franco.

1 Salonu mód paryskich
{ ulica W iślna N r . 9, Ip ię tro , 

nadszedł świeży transport b .a p e »
« i n s z y  z Paryża, k w i a t ó w ,  k o -  j | 
'l r o n e k ,  h a f t ó w  — oraz m a t e -  J 
I  r y a ł ó  w  na suknie wiosenne i letnie, w

Klementyna Ghojecka. 
da 9

j e n s a s j s j s e z i g K s i i  : a g i a g i s g ® e s ^ s i s ^ 5  

[HJ ZA K ŁA D  ZD EO JO W O -K Ą PIELO W Y [h)

w Żegiestowie |
o t w a r t y  o d  1  c z e r w c a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a ,  m

Posiada przeszło 300 wygodnie urządzonych mieszkań, stacyaajyP kolejowa (przystanek) przy samym zakładzie, tudzież c. k. urząd 
H  pocztowy i telegraficzny, apteka, dwie restauracye, piekarnia, sala J ;
... ^  TXT ODOTUCJO tlT /ł AłYJ M rr/łwni    i.---------- ~ n /iVn, 1-̂  «»i4rT nil A ^

H  równające się kąpielom morskim. Jf
Bliższych wyjaśnień udziela oraz zamówienia na mieszkania Fjj? 

‘ ~  “ (1375-1-3) f lW przyjmuje Z a r z ą d  K ą p ie lo w y -

Unikać fa łszerstw  wymagać podpis  : iS.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAI!AR SiDlEN GBILLQ1
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK BOZWALMAJĄCYCH 

P r zec iw  Z A T W A R D Z E N IO M , HEMOROIDOM, U D ERZENIOM  DO 
G Ł O W Y , ŻÓŁCI, B R AK U A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I ,  GAS- 

TRYCZNYM  CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA 1 KISZEK.  
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W PARYŻU u P . G R IL L O M , apt. — W e  w szy stk ich  aptekach

(1229-4-20) Polecamy

t e g o r o c z n e  W O t l y  I I l l l t F r a l l l F
równ’eż najdoskonalszy

Portland Cement.
J. SCHAITTER i SPÓŁKA w RZESZOWIE.

S A I N T - R A P H A E L

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet dz.eci i osób w pode
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawieanuj 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

K a ż d a  b u te lk a  te g o  w in a  j e s t  z a o p a trz o n a  w  s to s o w n ą  /fa ’f
e ty k ie tę ,  a k o re k  p o k ry ty  k a p s lą  z n a p is e m  : f

S p rzeda je  się w K rakow ie w  a p te ’c-ich P P . Tra tczyńskiego, R e d y k i i  W iszniewskiem u,
« • ' cukierni P. Heinricha, eh:.

G i f i o r t a o j a  : Cie Prop1'0 du Yin de St-P.aphael, a Yaler.ce (DrSme), Frarr.i
(963-133 )

Odzaacsony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi J&nos
zbadany przez l i l e b i g a ,  B u n s e n a ,  F r e s e n i u s a ,  tudzież w ypróbow any i ceniony 
przez słynnych lekarzy , ja k  H a m b e r g e r ,  W a r s c l i a u e r ,  V i r c S lo w ,  M ilP8 C3», S „ i e - 
g - e l^ e r g - ,  S c a n z o n i ,  K u l . l ,  V u s ^ m u m -  E s m a r c I . ,  K u s s m a u l ,  I V i . - . I r e i c  l . .

s e n u i t z e ^  Ł b s t e i n ,  ^ W u n d e r l i c ł i  i t ó .  zasługuje słusznie być poleconym  ja k o

najlepszy i najskuteczniejszy  z wszystkich zdrojów gorzkich.
. S k łady  są  we w szystk ich  h a id la eh  wód m ineralnych i praw ie we w szystk ich  aptekach,
jed n a k  należy żądać zaw sze w yraźnie S a x l e S i n e r a  w o d ę  ^ o r z l r ą .  (580-17-25)

Właściciel: A n d r z e j  S a x le b n e i*  w B u d a p e s z c i e .

M l  z  h  i  E l
osłabienie,

przez n i s z c z ą c e  n a s t ę p s t w a  t a j n y c l i  
g r z e c h ó w  n t t n i l i i e ń c z y c l i  i  w y u -  
z d a ń .  p e w n i e  i  t r w a l e  usunąć, wyka- 
kazu je  j e i l y n i e  ju ż  w w i e l n  w y d a 
n i a c h  r o z s z e r z o n a  h s i a ż k a :

Dr RETAU’s SELBSTBEWAHRUNG
Wydanie po lsk ie: Cena I z łr .

T y s'aee  osób znslazło  w nif j  o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a przez używ anie pole- 
consgo w książce sposobu leczenia, odzyskało  
n a p iw ró t swe z d r o w i e .  Za nadesłaniem  
opłat,ucm 1 złr. n a stąp i opłatna  p rzesy łka 
przez V e r l a g w  - f f lfa g -a z in  -v o n  G e l i r .  
B i e r e y  w  L i p s k u .  (1119-4 15)

_  w P-wyta.
r m i c s  ZE S I WI Z N Ą

wmaBA rrJUŁi m  
P. DIOQUBMAR1 ataraae^  
eaBMHU. w  RomsH [Francya] 
w  jednaj chwiii barwi a lm  

włosy nagłowia i na brodate 
bes niebezpieczeństwa i żad 
nej woni, wyższa nad wszel
kie farby dotychczas w  uży 
d u .

u je  się w e  w sz y s tk ic h  zn ac z-

W K rak o w ie : M. D óning w R ynku gł. 33-34-)

' Zakład wodoleczniczy i  
HELENENTHAL“V

w Baden pod  Wiedniem.

P en sy o n a t Sacher.
Kierownik lekarski: Dr Podzahradsky.
Szwedzka g im nastyka  leczni
c za , gniecenie c ia ła , e lek try
czność, kuracye dyetetyczne, 

k u racya  winogronowa.
W spaniałe położenie w H D enenthal. bezpo
średnie p .łączenie tram w ajem  z dworcem 
k o 'e i w Baden, bardzo w ielki kom fort, n i
skie ceny. Bliższe w yjasn ien 'e  i p rospek ta  
w zarządzie i u k  erown ka lek a rs ld eg j 
w  Wiedniu. IX . ITiiiversih'itsstr. 
STr. -A. od g-odz. 3—ł .  [1101-12-20]

Otwarcie I maja. w
,̂ BH5E5H5asa5aSa525a52S2SaSH5HSS5ai3^

JÓZEF FRIEDLANOER
III. hintere Zollamtsstrasse Nr. 13 

w  W ie d n iu
dostarcza piiuktualnie po najtańczyeh 

cenach

s t a l owe  pługi  Rajol
1 odznaka państw ow a w L nndcnburgu 

Pracnera wydobywacze buraków po 20 złr. 
Patentowe elewatory s ło n y  po 350 złr.

Kosiarki, g rabie do siana, p rzetrząsacze siana, 
sieczkarnia, tri ery , orygin. am eryk. m otory  wia 

trak i i t. p i t. p.
Katalog opłatnie i darmo. (778-16-18)

Skład nasion w Kralowie
przy ulicy Sławkowskiej L . 10, 

poleca piękny k o ó s K i  z ą b  ze świeżego 
transportu, o r y g i n a l n ą  f r a n c u s k ą  
l u c ć r n ę ,  b u r a k i  p a s t e w n e ,  o l 
b r z y m i ą  m a r c h e w ,  t u r n i p s y  o -  
r y g i n a l n e  a n g i e l s k i e ,  w s z e l k i e  

t r a w y ,  w a r z y w a  i  k w i a t y .
Tamże z n a n a  h e r b a t a  c l l i l l "  

S fea  po zwykłych cenach,
oraz (1360-2-5)

oryginalne w in a  b i a ł e  i c z t  r w o n e  
pp. S. Thadee & Comp, w Bordeaux.

n c f J i a  młoda, poszukuje miejsca do 
U b U U d  gospodarstwa lub szycia na wsi. 
Wiadomość przy ul. D ł u g i e j  pod Nr. 17 
pod lit. © . ©r. (1287-3-3)

Folwark Radłów
w zachodniej Galicy i kolo Tarnowa 
położony, z ogólną przestrzenią do 
950 morgów, w tern ziemi ornej do 
750, łąk do 170 i ogrodów do 5 
morgów, z gorzelnią parową, jest 
od 1 lipca r. b. na lat 12 do wy

dzierżawienia.
Bliższej wiadomości o warunkach 

dzierżawnych powziąść można w za
rządzie dóbr Radłów (poczta tamże).

Życzący ubiegać się o dzierżawę 
tego folwarku powinien złożyć pi
śmienną dekłaracyę z wyrażeniem 
wysokości zaofiarowanego czynszu 
i z dołączeniem wadyum wyrówny- 
wającego półrocznemu czynszowi w 
gotowiźaie lub papierach procentów.

Ostateczny termin do składania 
deklaracyj oznacza się do dnia 20 
czerwca r. b.

Zarząd dóbr Radłów pozostawia 
sobie zupełną swobodę wyboru po
między zgłaszającymi się kandyda
tami. — Li cy tacy a nie będzie miała 
miejsca. (1329-8-3)

strepaow a musztarda
w  paten t, opakowaniu. 

V ic t o r  S c h m id t  A  S ó l in e
Wiedeńska szczególność,

najlepszy  krajow y w yrób V8i 7 , i 7 , 
k iło  bu telk i, ty lk o  praw dziw a ze z n a 

kiem ochronnym , do nabycia  w KRAKO WJE u pp. 
Ant. Ilaw ełki, E  lwarda Fucbsa, Ja u a  Miki i Sp , 
M k -ła ja  Jaw ornickiego, J.tna  J a n :g i i S tanisław a 
Eoiiituelii. (4 2-17-20)

Sprzedaż sera.
Serownia deserowa w Solinie poleca na

stępne gatunki serów: Imperial, ser szwaj
carski, Romadour, Fromage de Brie, bryn
dzę, ser neufchatelski, ser do wina, na 
sposób Hagenberskiego, eidamski, camem
bert i limhurski. (1358-2-3)

0  łaskawe zamówienia uprasza 
A lo j z y  H a m p e l ,  fabrykant serów 

w S o l i n i e  pod Ustrzykami.

PIERW SZY I NAJWIĘKSZYd o m  k o m i s o w y  I wywmwmww

u f i i i
i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ D O M O W Y C H

po najw iększą] części poohodzęey^eh od
t l o ^ i o j n y c i i  p a i i s ć w .

Um eblow anie do salonów , jadalń, pokoi m ę łk ich , badoarów , sy p ia lń , pokoi gościnnych  
i przedpokojów  we w szelk ich  m ożebcych ksz ta łtach  — w szystko bardzo  trw ała  robota  
z pierwszych zakładów — sę  w ystaw ione po  tanich  cenach w podpisanym  doma kom iso

wym i wywozowymi uporządkow ane pokojam i.
Obrazy olejna, francusk ie bronzy, jednem  słowem  w szystk ie po trzeby  do kom pletnego

urządzen ia  m ieszkali. -,885-15-)
D. FRIEM & WECHSLER’s Commissions u. Exporfhaus,

W len , ita d t , Gtratoen Nr. 8 , F lngang Spiegelgasse W*. Ł 
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokratycznych. 

Prosimy uważać dokładnie na firmę i adres. Cenniki darmo.

M A  W I O S M E  I  Ł A T O .
Nieprzemakaliie płaszcze z kapturam i

z najlepszej styryjskiej wełny owczej bez kaurzuku, w  kolorze gaarym, brunatnym,
czarnyia łub naturalnym. (704 24 26!

Plasscz podróżny z kapturem  .........................................
„ „ lub myśliwski . ...............................................

Mężyków, h&velok lab zanutka .  ...................................................
Komphtne ubranie m ę z k i e ...................................................................
Japka lub styryjska marynarka ..................... ...................................
Modny p ła szcz  deszczow y d a m s k i ..................................... ....

K i e p r z e m a k a l n e  k a p e l u s z e  p a h ł a h o w e
dla mężczyzn, kobiet lab dzieci......................................................d r . 2 c. 50 do sir. 4.

Wszelkie gatunki pakłakćw wiosennych i letnich, materye kłakowe wedle 
najświeższego gustu dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za 
zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna

  Jfassa G u n z b r r g a  w C S raen  (w S ty  ry t).

złr. 7 c. — 
10 „ 50 
12 do 16 
20 do 30 
10 do 16 
10 do 20

Czcionkami Drukami^ „  Czasu.4 Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


